Nr. 119. 


Wycfiodzi codziennie z wyjątkiem dni 
poświątecznych. 


Cena. prenameraly. 


We Lwowie Na Prowincji 
bas dostawy . 2 przysyłką pocziową 
Miesiecznie -zł. 75 ct. Miesiecznie zł. 1 1 
Kwartalnie 2, 24 „ Dwumies „210 
Półrocznie 4, 50, Kwartalnie „ 3— 
Rocznie 9, — „Rocznie „12 — 
Za dostawe do domu miesiecznie 25 ct. 


Numer kosztuja 4 centy. 


Prenumeratę z dostawą da domu we Lwowia 
nuleży składać w Biurza Dzieoników, ul. Karola 
Ludwika Nr. 9. 

Prenumgrata tak miejscowa jak I zamiajaco- 
wa winna się kończyć z końcem miesiąca, kwar- 
tatu, półrocza lub roku. Inna się nie przyjmują, 


a Pachontyja W. j 


Dziś: | św. Jana P. 
Ę| Ftcodora Ośw. | 


Jatro : E| Boże Ciało. 
[aaa 


Pp. miesięcznych prenumeratorów upra- 
szamy 0 wczeshe odnawianie prenumeraty, 
przyczem nadmieniamy, że prenumerata mie- 
sięczna „Przeglądu* wynosi 1 ałr. 10 ct., 
a dwumiesięcznu 2 złr. 10 ct. Zatem osobom, 
które przyszią 1 zsłr. jako miesieczną prenu- 
meratę, a 2 złr. jako dlwumiesięczną, zosłaną 
pieniądze zwrócone. 


u 
Przegląd poliłyczny. 
Lwów 26 maja. 

Już czwarty dzień z rzędu trwają jubileu- 
szowe uroczystosci w Rumuuji. To, co z początku 
miało się odbyć z jak nmajinniej:zą okazałością, 
pruwie cicho, rozwinęło się przez te dm w hucz- 
ną manifestacyę czci, na jaką u narodu zasłużył 
król Karol swą dwud/iestopięcioletnią pracą. Warto 
bodaj pobieżnie rzucić okiem na ten peryod, któ- 
ry daje miarę ogromnej chyżości, z jaką w naszych 
czasach wszystko się rozwija. 

Przed ćwiercią wieku Rumuuja leżała jeszcze 
w Azyl, jak się wówczas wyraził jeden z francus- 
kich mężów stanu. Świeżo sklecone z dwóch pro- 
wincyj, księztwo podiegało tureckiemu zwierzchni- 
ctwu w stopniu o wiele większem, niż dziś Buł- 
garya, bo nic w niem pie było wolno zrobić bez 
pozwolenia Porty, a ta za wszystko tak sute ka- 
zała Bobie płacić porękawiczne, iż niepodobna 
było założyć żadnej szkoły, ułundować instytucji 
finansowej, zbudować jakiejkolwiek drogi. Grzęzła 
Rumunja po uszy w lchwiarskich długach, gdyż 
zwykły procent dla prywatnych ludzi był 20-ty, 
a państwo od pierwszej pożyczki płaciło 15-cie. 
Ambicye bojarów rozrywały młody państwowy or- 
ganizm, Mołdawja ciągnęła w jednę stronę, Wo- 
łoszczyzna — w drugą, łud prosty był w ciężkiej 
niewoli, a bojarowie szunielt, robili zajazdy i za- 
awapturowawszy się uciekali pod skrzydła turec- 
kie. Rewolucya była stanem normalnym, a bała- 
gulstwo, wyrzucone z Ukrainy, tam się schroniło 
i na nowo zakwitło. Związki rodzinne były po- 
deptane. 

Tak właśnie stały rzeczy, gdy po upadkn 
Cuzy, zaczęły się intrygi zagraniczne, forytujące 
różnych kandydatów do tronu. Male kółko ucz- 
ciwych patriotów udało się poufnie do sędziwego 
króła belgijskiego z prośbą o księcia ze swej dy 
nastyi. Dowiedział się o tem Napoleon III i po- 
krzyżował te plany. On mie chciał, aby Kobur- 
gowie, spokrewnieni z Orleanami i zajmujący już 
belgijski i portugalski trony, zajęli jeszcze trzeci. 
Zaczął tedy forsownic działać na korzyść swego 
kandydata Karola Hohenzollerna, katolika, wnu- 
ka po matce księżny Beauharnais, a po ojcu księż- 
ny Murat, zatem trochę Francuza i trochę kre 
wnego Bonapartów. liosya psuła dyplomacyi Na- 
poleona ile mogla, ule wówczas Irancyu znaczy- 
ła w Europie tyle, co dziś Niemcy więc koniec 
końców wszyscy wolui htdzie w Rumumji  plebis- 
cytarnie obrali księcia Karola swym hospodarem. 
Padło nań 685.969 głosów, a tylko 224 głosów 
mieli imoi kandyda i. Młody oficer pruskich dra: 
tonów, odznaczony znakiem wejennym za niezwy 
kłą odwagę, okazaną w wojnie z Danją, wybruł 
się w podróż do swego państwa, lecz tymczasem 
wybuchła wojna austro-pruska. Jak tu było do 
stać się do Rumunji? Aunstrya mogła zatrzymać 
prusniego oficera 1 lIluhcnzollerna jako jeńca ; 
przeż ltosyg podróż była niemożliwa, bo carat 
burdzo nie chciał pół-niemca, pół-frpenza i do 
tego katolika na rumuńskim tronie. A jednak 
trzeba było się śpieszyć, gdyż w Bukareszcie o- 
gromnie agitowano za unieważnienien plebiseytu 
i wybraniem rodaka, oraz zatrzymaniem dawnego 
systemu elekcyi, bo trzeba tu dodać, że książę 
Karol miał być pierwszym dziedzicznym hospoda 
rem Przekrada się tedy książę przez Austryg pod 
nazwiskiem mieszczanina Lehmanna, chowa się w 
Wiedniu u kupca Popowicza na Vleischmarkcie, 
uchodzi za pomocnika handlowego i na barce z 
towarami płynie Dunajem do Turn Sewerynu, do- 
piero tam zrzuca z siebie incognito, wydaje pro- 
klamacyę do uarodu -- i uroczyście wjeżdża do 
stolicy. ; 

Zaczęło się panowanie, pełne niezmiernych 
mozołów, walk z intrygami wewnętrznemi i za- 
grunicznemi, z bojarską rozwydrzoną kastą, z tu- 
recką nieżyczliwością, z braki m wszelkich środ- 
ków i ciemnoty pow:zechny. Ale czego to nie do- 
każe silna wola i prawe serce ! 


Lwów — Sroda dnia 27 Maja. 


PRZEGLĄD 


polityrczaiy, społeczny i litexacizi. 


Adres Redakcji i Administracji: 
ulica Sykstuska |. 45. 


Dnia 22 maja minęło właśnie 25 lat, jak 
plebiseytarnie obrano księcia Karola lospodarem. 
Z tą datą związane są dwa inne ważne dla Ru- 
inunji wypadki: 22 maja 1877 r. proklamowano 
w Bukareszcie zupełną niezależność od Turcji, a 
22 maja 16551 r król Karol wiożył na swe skco- | 
nie stalową koronę królewską. Dodać tu należy, | 
że ze wszystkich mocarstw pierwsza Austrya po 
parła rumuńską dążność do niepodległości, bo 
jeszcze w roku 1572 zawarła z księztwami pa.l- 
dunajskiemi traktat haudlowy, z zupełaem pomi- 
nięciem aprobaty tureckiej. 

Hvspodar Karol, chociaż przybywszy do Ru- 

wkrótce pojechał do sułtana po berat i 
złożył padiszachowi homagium, jednakże odrazu 
zaczął systematycznie wyzwalać się od zalezności 
tureckiej najpierw w sprawach ekonomicznych 
kościelnych i szkolnych. Rychło powstała osobna 
hierarchja cerkiewna, niezależna od  patryarchy 


munji 
ekumenicznego; potem, nie pytając Porty o po- 
zwolenie, zaczęto rozwijać marynarkę handlową, 
budować drogi, zakładać szkoły, tworzyć instytu 
cje finansowe i organizować regularne wojsko za- 
miast dawnych dorobańcow. Wszystkie te prace, 
prowadzone z Żelazną wytrwałością i wśród tntryg 
setnych wrogów linmunji, powiodły się nad po- 
dziw. Dziś Rumunja już nie leży w Azji, jest 
krajem cywilizowanym, chociaż jeszcze ciągle fer- 
mentuje, jak młode piwo. Nie ima antagonizmu 
między Mołdawją a Wołoszczyzną, nic ma jednej 
wolnej kasty bojarów i poddańczej niewoli reszty 
ludu, za to z dziesięcin giimuazyów, uniwersytetu 
i politechniki dość się rozszerzyło oświaty na 
własne potrzeby i wiedza techuiczna stanęła o tyle 
wysoka, Że most Żuelazuy nad Dunnjem — naj- 
większy w Europie — zbudowali iużynierowie ru- 
muńscy — i że powstały liczne kopalnie i fabryki, 
a cztery tysiące kilometrów szyn kolejowych prze- 
cina królestwo w różnych kierunkach, silne forty 
strzegą wschodniej granicy, Bukareszt zamienił s.ę 
w potężny Oszańcowany obóż, po Danaju i Czar 
nen morzu plywą liczna tłota handlowa, a wojsko 
odniosło nie mdłe sukcesa w ostatniej wojnie 
z Turcją. Wreszcie granice państwa rozszerzyły 
się przez przyłączenie Dobruczy. , 


To jest krótki pogląd na owoce panowania 


tworzono nuh spiski, dawano mu  lekceważące 
przezwiska, wiecznie mu wytykuno, że jest Niem- 
cem; na domiar cierpień zmarło mu jedyne dzie- 
cię; a gdy złamany tem wszystkiem, stał się od- 
ludkiem i tylko w pracy szukał zaponinienia, na- 
zwano go sknerą Sprowadził tedy bratanka, zro- 
bił go swym następcą 1 kuzał mu dwór prowa 
dzić, zabawiać bojarów, — powiedziano, że calkiem 
chce zeszwabić Rumunję. Ale właśnie nsdeszło 
owo 25 ciolecie jego rządów. Naród przebiegł w 
myśli dzije tego peryodu, obaczył, co zrobiono — 
i zdumiał, a potem wybuchnął zapałem. Dziś do- 
piero ten król stał się popułarny. 


Przed kilku dniami stał się wr Lwowie fakt, 
który dotkliwie rani serca wszystkich przyjaciół 
zgody polsko ruskiej i świadczy, że wśród Rusinów 
powino wszelkich zabiegów JI. X. Metropolity i 
całego zastępu wybitnych mężów, uważanych słu- 
sznie za przywódzców ludu ruskiegu, szerzy się je- 
duak pokątnie propaganda moskalofiska 1 trafia 
głównie do młodzieży, jako do żywiołu niedo- 
świudczonego i dającego się uujłatwiej porwać ugi- 
tatorom. 

Dnia 19 b. m. obchodziło tutejsze stowarzy- 
szenie moskalofilskie, znane pod nazwą „Akade 
miczeskij Krnżok* (Akademickie Kółko) jubileusz 
dwudziestoletniego swego istuienia. 

Na uroczystość tę przybyli pp. Diedickij, dr. 
Iwan Dobiianskij redaktor Marków, słowem sami 
najwybitniejsi przedstawiciele moskalofilskiego prą- 
du. Przybył także z Wiednia p. Ilojwanowicz, de 
legat tumecznuego stowarzyszenia „DBukowina* i w 
czystym rosyjskim języku przemówił w te słowa: 
„ldżmy więc bracia naprzód do tego upragnionego 
celu (k etoj zuwietnoj celi). Niech „Krużok* wal- 
czy w obronie wielkiego rosyjskiego Larodu... bę- 
dącego olbrzymem, stojącym na twardych podsta 
wach: bo na jednej wspólnej wietzei 
najednym języku. Zapewue imówiono tam 
jeszcze inne równie piękne rzeczy, 


hnoszono Ss'ę 
jeszcze bardziej nad Sybirem, 


knulem i despo- 


tyzmem ; ale to,co ogłosiły pisma ruskie z owego 


Tadeusz Kościuszko. 


ZARYS 
do studjum człowieka i jego historycznej roli. 


(Ciąg dalszy). 


Zestawiene jego przewidywań z jego po- 
święteuiem, z wielkiemi a daremnemi oOwo- 
cami j-go trudów to tolesna tragedja  Nietylko 
pracą, rozumem, doświadczeniem, pomysłowościa, 
gorącym zapałem i zachętą sprawie służył, ale 
nie żałował i własnej osoby. Był cn duszą, był 
on wszystkiem dla powodzenia dzieła. Jakie środ- 
ki zarządzał, widzieliśmy już zodezwi uniwersałów; 
wojsko nowe stworzył ! umiał je natchnąć zapa- 
łem i odwagą. Nad przeważnemi siłami odmósł 
wielkie zwycięstwo racławickie; prowadzenie obro 
ny Warszawy, bylo również dzielnm jak sła 
wnem; manewrował znakomicie wobec coraz wię- 
kszych niebezpieczeństw — 8 wina klęski nie na 
niego spada. On uczynił wszystko; co do wodza 
naczelnego należało. R ; 

Po uwolnieniu Warszawy zajął się sam 
skontrolowaniem wszystkich większych komend 
w kreju, jeździł od jednej do drugiej, przyspie- 
szał uzbrojenia j formacje nowych zaciągów, 
olm;-hl generan; pa: wojny, wydał r.z- 


kazy. A z jakiemi w tem  wszystkiem tru-, 
dnościami musiał się mocować, poznać to 
Bnadnie można z jego własnych słów. Pud d. 13 


sierpnia pisał do Rady najwyższej: „Od czterech 
miesięcy piszę o płaszcze dla żołnierzy napróżno 
i nie wiem, kiedy się ich spodziewać; jesień 
isłoty wczesne; żołnierz bez namiotów, prawie 
bez odzieży; idzie o zdrowie — i obawa zbiega- 
nia przez biedę, .* 

Jego te trudności nie zmogły; powodów zaś 
upadku powstania trzeba szukać głównie w tem, 
że ludzie. tak członkowie Rady najwyzszej, jak 
i jenerałowie podkomendni i następcy w do- 
wództwie naczelnem, jak niemniej cale społeczeń- 
stwo znękane, nie dorośli ani dzielnością cha- 
rakteru, ani talentami, ani poświęceniem do w)- 
maganń położenia... 

Na winnych klęski maciejowickiej wyda do- 
piero historja ostateczny wyrok. Do ocenienia zaś 
działalności Kościnszki wystarcza to, co ogłosiła 
najwyższa Rada narodowa. W odezwie z 14 paź- 
dziernika ezytamy: „Dywizja Naczelnika stała o 3 
miłe od dywizji Puniliskiego Mając atakować 
Moskałów, takie poczynił rozporządzenia Naczel- 
nik, iżby w czasie sumej akcji na pomoc przybył 
Poniński. Tak się więc uszykował, iż oń:łonił 
lewe skrzydło swoje i zostawił próżne miejsce dla 
Moskalów, którzy w nim stavąwszy, mieli być 
wzięci z boku od Ponińskiego. dla którego wygo- 
towaue już byly laterje..* Poniński nie przybył, 


króla Karoła, który po nadzwyczajnych mozołach | j panowie nie będą? 
zdubył nareszcie cześć powszechną, ale szczęścia Nie wiemy — zresztą jest to rzecz wewnę 
nigdy nie zaznał. Płucono mu niewdzięcznością, | trznej administracji zakładu, stojącego pod ju- 


bankietu, wystarcza nam zunełnie do stworzenia 
sobie w)obrażemia o dążnościach „Krużha* i o u 
czuciach, jakie tam panowały. Dodać wszakże je- 
szcze musimy, że na ten bankiet nadesłali tele- 
gramy gratulacyjne pp. Kurbas, Hnatewicz i Po- 
krywnickij z Nowog.odu i p. Płoszczańskij z 
Wilna. 

Owóż rzędem z temi tek gramami stanął adres, 
który do „Krużka* wystosowało 115 wyclowatńców 
seminarjuu grecko-katolickiego we Lwowie. Adrrs 
ten, ulożony w języku więcej zbliżanym do rosyj- 
skiego niż do ruskiego, opiewa: 

„Drodzy bracia! Nizdałecy od Was cialem, a 
bliscy Wam duchem, myślą łączymy się z Wami, je- 
steśmy w Waszem gronie i wraz z Wami cieszymy 
siy dzisiejszy uroczystością, dwudziestoletnim jubileu- 
szem istnienia Waszego Towarzystwa „Akademiczesk:j 
Krużok*, a zarazem Uwndziestoletuin, perjodem aka- 
demiekiego życia naszej świeckiej iuteligencji. „Akn- 
demiczeskij krużok byt zawsze i jest punktem srad- 
kowym i główucm miejscem zbornem dla mlodych 
russkich ludzi, stał zawsze na straży naszych uaro- 
dowych dążeń i idcj, które nam przekazali nasi ojco- 
wie i praojcowie; on był zawsze najlepszym nauczy- 
cielem naszej świeckiej młodzieży, gwiazdą przewodnią 
jej idei i patrjotycznych ucznć. Pragnyc z calego serca 
jak największego i najpięknicjszego jego rozwojn i 
jak najobfitszej w błogie owote ilziałałbości na korzyść 
russkiej sprawy i na korzyść wszechsłowiańskich idei, 
zasyłamy korne modły do Wszechmocncga, aby , Aka- 
dormiczeskij Krużok* nigdy nie schodził z prawej 
drogi, zawsze był wiernym synem świętej „Matuszki 
Rusi” i wielkicgo russkiego narodu. — Z bogiem 
naprzód za Uasze idee, a zwycięstwo za nani:* 

Gdyby w tej ukochanej „Matuszce-ltosji,* o 
której z takim entuzjazmem wspomina adres, po- 
zwolili sobie dopuścić się podobnej zdrady stanu 
uczniowie któregokolwiek zakładu naukowego, to 
we 24 godzin zakład byłby zamknięty, x wszyscy 
jego wychowuńcy wtrąceni do więzienia, skąd od 
byliby etapami podróż na SŚvbir. Tak postąpiłaby 
„Matuszka,* „ukochana Mateczka”; natomiast 
Austrja, jak wiadomo, ho macoszemu traktu 
je kusinów: 0to up. seiuiparzyści popełnili zdradę 
stanu i ani włos nie spadł im z głowy. 

Ale na seijo — czy w sumej rzeczy ukarani 


rysdykcją JE. X. Metropolity. Ou wie najlepiej co 
zrobić z tym kąkolem, który się pleni w semiua 
rjuw, on też najlepiej oceni jak ukurać i kogo, bo 
to nie ulega najmuiejszej wątpliwości, że pomię- 
dzy 1I5 pedpisawi są e"cywinue i zupełnie nie- 
winne, a tylko wywołane Studenchą solidurnością. 
lub także brakiem cywilnej odwagi. Niejeden pod- 
pisał, bo inni podpisywali, niejeden znów dla te 
gu, Że nie uiał odwagi stawić kolegom czoła, a 
niejeden może mie znał dokładnie treści adresu 
lub nie rozumiał jego ukrytych dążności. Osędze- 
nie więc sprawy należy do Jliks. Metropohty; my 
zaś pozwobhmy Sobie wypowiedzieć tylko tę re- 
flcksję, że są zakłady, które powinny innym przy- 
świecać przykładem; są Znowu takie, ktorych zna 
czenie bardzo wysokie z powodu usług, jakie od- 
dają społeczeństwu. Oba te przynnoty koncentruje 
w subie seminarjum: — wychowuje bowiem ludzi, 
którzy będą najwyższymi nauczycielawi ludu, bo 
mają wśród niego krzewić moralność i wiarę ka- 
tolicką. Jukże jednak odpowiedzą oni temu zadu- 
niu, jeżelr żywią admira:ję dła prawosławia ? Mają 
wszczepiać w serta tego łudn panjotyźm, a suni 
nie kochają własnej ruskiej ojczyzny, lecz obzą 
moskiewską. Mają być przykładcm lojalności i 
przywiązania dv Tronu i Monaichji, a igną ser- 
cem Ut0 „Matnszki*? No, preerież z takich 
sprzeczności nie może Bi$ę wytworzyć szlachetny, 
prosty i czysty charakter katolickiego kapłana 
Jeżeli więc zakład ima tukich kaplanów wychowy- 
wać, to Die Odpowiada wcale swemu celowi. 


Korespondencje. 


Poznań 20 maja. 

Od trzech tygodni już cieszymy się wyjąt- 
kowo korzystną temperaturą, polepszającą przy 
najmniej w części wprost rozpaczliwe w począt 
kach wiosnyjwidoki rolników naszych cv do przyszłych 
urodzajów. Ciepło połączone z częstermni: desZczemi, 
pobudza wegetację opóźniony niekorzystnemi wa- 
runkami, panującemi w początkach wiosny, do 
tak szybkiego rozwoju, że dzisiaj już stan zasie- 


wojsko polskie na jeduem skrzydle zachwiane po- 
spieszył Kościuszko osobiście podtrzymać. Koń mu 
padł, kozacy go poramli, pozostał bezprzytomny 
i obdurty wśród trupów ną polu bitwy, która 
hyła przegraną od chwili, gdy jego zabrakło. 

Ale i całego powstania los był już od tej 
chwili rozstrzygniętym. Po Maciejowicach mieli 
jeszcze wojska: Ks. J. Poniatowski 6000, Zają- 
czek 5400, Mokronowski na Litwie 12.000, Dą- 
browski w Polsce 4000, Poniński 4000, Grabow 
ski nud Narwią 3000, razem 34.000. Kada naro 
dowa mianuwała nowych wodzów, usiłowała dalej 
wujnę prowadzić, ale okazało się, że usiłowania 
są daremne, gdyż geniuszem narodu i wojny na- 
rodowej był wówczas tylko Kościuszko, a on był 
rannym i w niewolę wziętym. Że istotnie naród 
całą wiarę i ufność tylko w Kościuszce pokładał, 
świadczą o tem odezwy Rady narodowej, ogła- 
szane w ówczesnej Uazecie Rządowej. Uz)- 
tamy tam: 

„lak on umiał połączyć przymioty waleczne- 
KO rycerza z przymiotawi słodkiego i dobrego 
człowieka, iż rzadkim w Świece przykładem, ko 
chanym był od wszystkich. Obojętni nawet, lub 
nieprzyjażni naszej sprawie, którzy uwłaczali dziełu 
powstania, jemu uwłaczać mie Śmieli..* 

„Co tylko wznacza doskonałego wodza i 
wielkiego rycerza, Lo Wszystko okazał nasz ko- 
chany Naczelnik; wszędzie się znajdował, Wszę- 
dzie zagrzewał, wszędzie dowodził. .* 


| Naczelny Redaktor i Wydawca: Ludwik Masłowsici | 
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wów żaduej nie wykazuje różnicy w porównaniu 
z latami uormalueini, Pola też ozimin, któce 
zwyciężko przetrwaly zimę, 1 których zaorywać 
uie było potrzeba z wiosną zaczynają widocznie 
przychodzić do siebie i zajiowiadają zbior dośc 
korzystny. Zyta wprawdzie, podług wszelkiego 
prawdopudobieństwa, będą dość rzadkie, bs dużo 
bardzo rosiin wymarzło, ale przy porze sprzyja 
jącej w czasie kwitnienia, plenne. Pszenica, zwła- 
szcza krajowe odmiany teg» zboża, które dalek» 
lepiej przetrwały zimę, już dzisiaj wygląda bar- 
dzo vbhicinjąco lioślny w ostatnih dniach kilku- 
pastu silnie się rozkrzewiły i pola pszenicy, 
wziąwszy ua ogół w obecnej chwili, nic już nie 
pozostawiają du życzenia. Dobrze także pow icho- 
dziiy zwlaszcza późniejsze siewy wiosenne. Mimo 
ta jednak właśnie te siewy najwięcej przyspar/ają 
kioputów ruhukom tutejszym. Idąc ża przykładem 
naszych sąsiadów Niemców w jrzeważnej częś i 
gospodarstw naszych przełożyliśmy punkt ciężko- 
ści robot gospodarczych z jesieni na Wiesiię. 
Przy ceraz więcej rozwijającym się przemyśle 
ctukrowniczym i gorzelniczym, uprawa buraków i 
kartofli zepchoęla w płodozmianach naszy h na 
plan urugi lodowlę zboża. Zmiana trybn gospo- 
dlarczego nie nastręczała zbyt wielkich medogo- 
dności. dopóki rozporządzaliśmy dostateczną liczbą 
rąk roboczych. W ostatoich jednak czasach sto- 
sunki na tem połu radykalnej na naszą nieko- 
rzyść uległy zmianie. brzybierające corać groź 
niejsze rozmiary wychodźtiwo wiejskiej ludności 
robotniczej po części zu morze, głównie jednak 
do miast zuaczbiejszych i du zachodnich ukolc 
państwa, wywołało w calem Pozuańskiem 1 w 
Prusiech zachodnich straszliwy brak robotmka, 
utrudniający coraz więcej wszelkie racjonalne go- 
sjodarzenie. Z samej natury rzeczy brak ten naj 
dotkliwiej daje sig we znaki w litach z tak o0- 
późuioną, jak tegoroczna, wiosną. Najpierw bo- 
wieln opóźnienie robót wiosennych zmusza rolni 
ków zachodnio-nieimieckich do werbowauia tem 
hczniejszych zastępów robotników w prowincjach 
wschodnich. Nigdy też wycbodźtwo naszej ludności 
robotniczej do Saksonji tak zatrważających nie 
przybrało rozmiarow, jak w roku bieżącym, a po- 
wtóre krótki stosunkowo ukres czasu, dzielący 
opóźnioną wiosnę od lata uniemożliwia dvkladne 
wykonanie rubót wiosenny ch, 

W ogóle jednak fiktem jest, że widoki żniw 
tegorocznych znacznej w o-titpich czasach uległy 
zmianie na korzyść. Polepszenie to nie wpłynęło, 
jak to zwykle się dzieje, na zniżkę cen zboża. 
Przeciwnic ceny te na targach tutejszych dosię 
gły niepraktykowanej od dawnego cznsu wysok :- 
ści. Mała jednak ztąd korzyść dla rulmków, któ- 
rzy z bardzo nielicznemi wyjątkami w obe.uej 
chwili nie mają do sprzedania am ziarnka zboża. 
Cały zysk z tej zwyżki odnoszą spekulanci i han- 
dlarze zbożewi, którzy zakupiwszy w jesieni cent- 
nar pszenicy po VY do 10 marck, sprzedają go 
obcenie po 12 do Is imarck. 0 tyle tylko oży- 
wienie to w handlu zbożem posiada i dla pradu- 
centów niejaką, względm, zresztą wartość, że 
handlarze okazują się skłonniej-zymi niż w la- 
tach poprzedmch do zawierania tranzakcyj na 
nadchodzące żpiwo i udzielania odpowiednich 
zaliczek. 4 drugiej jednak strony drożyzna zboża 
i w ogóle wszystkich płodów rolnych u:twet sa- 
mym rolnikom bczpośrednio daje się we znaki. 
Znaczna bowiem liczba tutejszych gospodsrzy 
zmuszona była do kupowania zboża, potrzebnego 
bądź to na paszę dla jinwen'nrza, bądź też do 
powtórnego obstania pół, zniszczonych nickorzyst= 
ucmi warunkami zimy ubiegłej. 

Wiadomości o projcktowanem, jakoby grun- 
townem przekształceniu komisji kolunizacyjnej, n 
mianowicie rozszerzeniu działalności tej instytucji 
pa całą monarchję, ucichły w ostatnich czasach 
w skutek oświadczenia piczesa ministrów w sejmie 
pruskim, oraż nominacji p. Wittenberga na pre- 
zesa tej komisji; mimo to zapewnić was mogę, 0 
pierając się na zupełaie wiarog<dnem źródle, że 
zmia a ta przygotowuje się na serjo. Myliłby 
się jednak bardzo, ktoby sądził, iż relormy tę 
wywułnją względy jakiejkolwiek słuszności. Wy- 
łączną przyczyną pertraktakcyj toczących się 0- 
becnie w kwestji projektowanej zmiany pomiędzy 
zarządcia komisji a sferami rzydzącemi w Berli- 
nie, jest bardzo lichy rezultat finansowy, osiągnię- 
ty z dotychczasowej działalueści tej instytucji. 
Wyrawdzie na zyski wielkie z góry rachować nie 
było można z tego przeważnie politycznego przed 
siębiorstwa, nie spodziewano się jednak strat tak 
olbrzymich. Nielylko bowiem sumy, włożone 


„Wiadomość o pojmianiu Kościuszki wielu 
o śmierć przyprawiła, kalka brzemiennych niewiast 
poromło z yrzerażcnia, niejcden chory znalazł 
zgon w trawiącej febrze, wielu popadło w napady 
szaleństwa. Spotykano na ulicach kobiety, lecz 
i mężów dojrzałych, którzy zalamywali ręce, ude- 
rzali głową o mur i powtarzali z głośnym wyra- 
zem rozpaczy, nierua Kościuszki, ojczyzna zgu- 
biona..* „Widzieć było lud snujący się po ul- 
cach jakoby obłąkany, nie wiedzący gdzie szedł, 
lub gdzieby się miał udać. Wszędzie ponure mil- 
czenie, wszędzie twarze z:lane łzami, wszędzie 
postac ludzi zdumiałych mad wielkością :traty 
powszechnej *. 

Świadek i uczestnik wojny, Oficer p uski, 
który nazywa Kościuszkę ze swejego stanowiska 
polityczaym zbrodnia*zem, donosił jeszcze no 
bitwie maciejowickiej: „Ze wszech miar wielki 
i szanowny człowiek, wielki geuerał i dowiódł 
tegu. Chociaż pohiiy, bił jeduak, a jakież miał 
w porównaniu wojsko? Twórcza jego siła podzi- 
wienia godna, sam bowieni tworząc wojsko, wśród 
tworzenia walczył mem z dwoma najlepszemi woj- 
skami Europy, nie mając ani ich ż:ódeł, ani ich 
karności. Czegóż byłby nie dukazał na czele do- 
brego i opatrzonego wojska, kiedy tyle uczynił 
z chłopauwi, którzy nie nie umieli. Równie przy- 
tem wielki i Szanowny z charakteru, w poświęce- 
niu się, w miłości dla ojczyzny, dla jej wolności 
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w zakupno majątków ziemskich, żadnych dotych- 
tzas nić przynoszą procentów, ale oprócz tego 
torocznie dopłaczć jeszcze trzeba bardzo znaczue 
kwoty. Ponieważ zaś przytem i sama działała ść 
kolvnizacyjna postępuje bardzo opornie i ani w 
w części nie odpowiada początkowym  oczekiwa- 
niom, pokładanym w politycznej jej doniosłości, 
przeto projekt radykalnej zmiany ustroju komisji 
nawet pomiędzy samymi kierownikami tej insty= 
tucji coraz więcej zyskuje zwołeniików. Coraz 
wińoczniejsza też jest od niejakicgu czasu po- 
wściągliwość komisji w nabywaniu nowych mająt- 
ków ziemskich. Znajdujący się już w jej ręku 
ogrowny obszar ziemi tyle sprawia kłopotów, że 
w wyjątkowych tylko wypadkach komisja przystę- 
puje dzisiaj jeszcze do nowych zakupów. 

Mint to w ostatuich czasuch zaszły dość 
znaczne zmiany w posiadaniu majątków ziemskich. 
Tak pomiędzy iunemi nabył poznański bank wło- 
ściański za sumę 210,00U 'narek, obejmującą 424 
hektary obszaru, wieś rycerską Rzeczycę Kupno 
to z tego wzylędu zaslugujć Da uasugę, że jest to 
ud iławacgo czasu pierwszy wypadek przejścia w 
nasze ręce mujątku ziemskiego w zmiemczonym 
jaż prawie zupełnie „powiecie. Wieś Mierzewo z 
filwarkiem Królewiec hupił od bar. Graevego p. 
Brzeski, a reszię rozparcełowancego przez Bank 
Znemski majątku Jabłowo pod starogardem prus- 
kim, nabył p. Górski z Pilawy. 

Sfrry tutejsze rolnicze zauiepokoił wielce 
niekorzystny dla przemyslu cukrowniczego pro- 
jekt rządowy, dlotyczący mnowcgo opodatkowania 
cukru. Swieża jednak w tej kwestji uchwała par- 
lamentu niemieckiego rozwiała te obawy i nową 
otuchą na, eluila cukrowmków tutejszych Istnieje 
też projekt wzniesienia jeszcze w roku bieżącym 
nowej cukrowni w Chełmie, która będzie przera- 
bsała 8000 centuarów buraków dziennie. Nie u- 
lega wątpliwości, że rozwój €ukrownictwa w W. 
Ks Poznańskiem i w Prusach Zachoduich już za- 
czął przekraczać normalne granice, i w bliższej 
czy dalszej p zyszłość, skoro warunki produkcji 
cukru ulegną zmianie, bądź to w mastępstwie no- 
wego systemu opodatkowania, bądź też w skutek 
wzinagającej się ua siłach konwencji zagranicznej, 
muże spowodować groźną kłęskę ekonomiczną w 
zaangażowanych bczpośrednio, jak  akcjonarjusze 
cukrowni, lub pośrednio jak plantatorowie bura- 
ków, w tym przemyśle szerokich sferach rolników. 
Ale w dzisiejszych czasach, w których produkcja 
zboża i hodowla bydła tak małe zapewnia zyski, 
rolnik chwyta skwapliwie każdą, choćby chwilową 
tylko sposobnoś; powiększenia dochodu. 


Rada Państwa. 
(Telegramy Przeglądu.) 
Wiedeń 25 maja. 

Wczoraj przedsięwzięła Izba posłów o:tate- 
czuy wybór swego prezydjum. 

Prezydentem wybrany został dr. Smolka 235 
głosami na *37 głosujących. Wybór dra Smolki 
powit+no grzmiącymi oklaskami. 

Pierwszym wiceprezydentem wybrany został 
br. Chlumecki 187 głosami przeciw 23, a drugim 
wiceprezydentem dr. Katbrcin 175 głosami prze- 
ciw IO. 

Dr. Smolka podziękował lebie za ten nowy 
dowód »aułania, także br. Chlumecki i dr. Kathrein 
podziękowali za wybór. 

Następnie dokonano wyborów do kilku ko- 
misji, poczem przystąpiono do obrad nad pro- 
jektem ustawy 0 rejestrowanych kasach zapomo- 
gowych. Paragraf lszy tego przedłożenia przy- 
jęto w brzmieniu, przez komisję proponowanem, 
poczem bez debaty przyjęto resztę postanowień i 
załatwiono całe przedłożenie w trzeciem czytanin. 

Bez debaty sprawdzono wybory  pesłów, 
Rizziego, Kuschara, Poppera, Kleista, Wieders- 
perga, Wratysława, Leonhardiego, Barnreithera, 
Scharschmida i Zedwitza. 

Poseł Ferjancie postawił wniosek o 
zmianę ordynacji wyborczej dla gmin wiejskich w 
Karyntji. 

Poseł Doetz wezwał rząd, aby w celu za- 
pobieżenia zarazom bydlęcym tylko w razie na- 
glącej potrzeby zezwalał na przywóz bydła ru- 
muńskiego i rosyjskiego, natomiast aby Bię sta- 
rał jak nmajusilniej o to, iżby wywóz bydła do 
A i Szwajcarji żadnych przeszkód nie do- 
znawał. 
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niegodziwością i podstępnemi środkami, dowiódł 
dobrej wiary 1 sprawiedliwości*. (Ostatnie słowa 
olnoszą się dlo rozkazów Kościuszki względem 
ludzkiego obchodzenia się z więżuiami, Oraz 7a- 
kazów używania Środków tak'ch, jak n. p. zatru- 
cie studni). Jak ceniono w Europie wojskowe 
zdolności Kościuszki, okazuje fakt, że Dyre- 
ktorjat chciał mu oddać naczelne dowództwo 
nad armią francuską, a jenerał Massena rad jego 
zasięgał. 

.__ Bwiadectwa te znamionują dostatecznie czło- 
wieka, obywatela i wodza. Ale jeżeli rozpacz na- 
ród ogarmała, Kościuszko do końca życia nie roz- 
paczaŁ I w tej mierze Świeci on wzorem bez 
skazy. | należy mu się wdzięczność także za to, 
że podniósł jawny protest przeciw potwarzy sze- 
rzoncj przez niemieckich i francnskich pisarzy, 
potwarzy, która jeszcze się czasem tłucze po ob- 
cyh pismach, jakoby Kościnszko pod Mactejowi- 
cami był zawołał: tinis Poloniae  Iotwarz sama 
w sobie była bezrozumną. Kiedy Kościuszko pa- 
ilał był otoczony tylko kozakami, więc chyba ko- 
zucy mieli zrozumieć i zapamiętać łzcińskie sło- 
wa, kozacy, którzy zgoła nie wiedzieli, że to Ko- 
ściuszko. 

A fred Szczepański. 


(Dokuńczenie nastąpi.) 


Wledeń 26 maja. Na wczorajszym posiedze- 
niu Izby posłów ponowił p. Plener swój wniosek 
© utworzenie izb robotniczych. W pierwotnym 
swym wniosku porobił p. Plener zmiany, jakie 
okazały się potrzebne skutkiem obrad ankiety nad 
tą sprawą. 

Jedną z najważniejszych zmian jest, aby 
członkowie izb robotniczych pobierali dyety za 
swe czynności. 

P. Richter interpelował ministra spraw we- 
wnętrznych, czy rząd zamierza przedłożyć pono- 
wnie projekt ustawy o handlu środkami żywności 
i czy zamierza utworzyć na razie w Wiedniu, a 
później także w inych miastach monarchji, pań- 
stwowe zakłady dla badania środków żywności i 
wykształcenia zdolaych organów policji sanitarnej. 


Czechy i wystawa, 


Praga 20 maja. 

(y.) Jestem pierwszy raz w Pradze. Wyznaję 
to otwarcie, iż muszę zachować wielką ostrożność 
w wyrobieniu sobie i w objawieniu zdania o tem, 
co tu widzę i słyszę, co się tu dzieje, ażeby nie 
uledz chwilowemu wrażeniu lub uprzedzeniu. Ostro- 
żność tę uważam szczególnie dla tego za potrze- 
bna, iż wszystko tutaj przemawia istotnie niemal 
wyłącznie na korzyść Czechów jako narodu i na 
korzyść historycznego królęstwa czeskiego. 

Praga zarówno pod względem malowniczości 
położenia jako też pod względem historycznym, 
cywilizacyjnym i ekonomicznym, robi imponujące 
wrażenie. Przypuszczałem że zobaczę miasto do- 
syć duże, a zobaczyłem prawdziwie wiel- 
ką stolicę. Miasto całe przystrojoue choinami, wień- 
cami i dagami; są to dekoracje skromne, ale za 
to powszechne, są one wszędzie, w najdalszych 
nawet zakątkach; widać, że cała ludność uważa 
wystawę jubileuszową za sprawę swoją, narodową 
i honorową. Wszędzie widać flagi o barwach czes- 
kich, a tylko gdzie niepdzie spotkać można tagi 
o barwach niemieckich. Ludność Pragi wraz z od- 
ległemi jej przedmieściami dochodzi już do 300.000; 
w tej liczbie przypada na Niemców — według 
zdania Czechów — ledwo 20.000, według twier- 
dzenia Niemców około 40.000, gdyż do siebie za- 
liczają także żydów. 

Miasto ma się gdzie rozsiadać; w samem 
mieście jest jeszcze dosyć przestrzeni, po przed- 
mieściach, nad Mołdawą, na Hradczynach mogą 
się jeszcze setki tysięcy mieszkańców pomieścić. 
Zupełne połączenie przedmieść z miastem jest tu- 
taj istotnie taką samą niemal potrzebą, jak w Wie- 
dniu. Zawartość miasta dzisiejszego mogłaby 
już wypełnić dwa razy tak wielkie miasto. Dzie- 
dzińce bowiem w bardzo licznych, wielkich do- 
mach tutejszych, są urządzone jako halle i bazary, 
mieszczące w sobie mnóstwo sklepów Budowle 
prazkie w ogóle nie są olbrzymie, ani koszarowe, 
są to przeważnie domy dwupiętrowe, z czego wy 
nika, że ulice, lubo nie zbyt szerokie, są jasne i 
nie duszne. Porządek wszędzie wzorowy. urządze- 
nia wszelkie jakj: dorożki, tramwaye, omnibusy, 
telefony, posłańcy, hotele, znajdują się na stopie 
wielkomiejskiej, napisy wszelkie są czeskie i nie- 
mieckie. 

Po napisach tych od razu widać, które to 
gałęzie produkcji robią Czechy zamożnemi. Cu- 
krownictwo, browarnictwo, kopalnie węgla, huty i 
fabryki Żelazne, porcelana, granaty i wszelkie 
rękodzieła, mają w Pradze swe wiełkie magazyny, 
sklepy, wystawy; gęsto rozsiane są także po mie- 
Ście bióra banków i towarzystw zaliczkowych, 
które obroty handłowe ułatwiają. Olbrzymi ruch 
prsemysłowy w Czechach ułatwia najgęstsza w 
Austrji sieć kolei łokalnych. W Pradze  znajdu- 
jemy wielkie, długie prospekta, ulice bulwarowe, 
jak n. p: „na prykope* (Graben), Wenzlowa, 
Ferdioandowa wielką spławną rzekę a na niej 
gęste mosty. Pierwsze zaraz kroki muszą przeko- 
nać nieuprzedzonego cudzoziemca, że nie jest to 
miasto prowincjonalne, ale coś więcej. Oto ratusz 
starożytny, na nim herby wszystkich krajów, 
które niegdyś tworzyły dziedzinę korony czeskiej 
na jednej ścianie wieży znajduje się zegar z po- 
działem mna 24 godzin, a za każdą godziną 
„Śmierć* dzwoni, w dwóch okienkach przeciąga 
dwunastu apostołów i Chrystus, rycerze wycią- 
gają miecze i pozdrawiają, żyd potrząsa sakwę 
pełną złota. Nad bramą ratusza kamienny napia: 
Praga caput regni, istotnie prawda ta staje się 
tutaj zrozumiałą; jest to historyczna stolica wiel- 
kiego królestwa, która pierwsza w Austrji miała 
uniwersytet, której most IKarolowy jest niezwy- 
kłym monnmentem, nad którą panują z jednej 
strony Hradczyny Z pałacami królewskiemi i ko- 
ściołami, z drugiej na wysokiej górze olbrzy mi 
posąg Żyżki. Praga posiada 60 kościołów, nie 
licząc w to kaplic, a niedawno wystawiono na 
wyniosłości olbrzymiej nowe muzeum: narodowe i 
wspaniałe „Divadlo zemske i narodowe* nad 
Mołdawą. 

Ruch nadzwyczajny, jaki panuje tu teraz z 
powodu Zielonych Świątek, odpustu do patrona 
św. Jana Nepomucena, otwarcia Akademji umie- 
jętności i otwarcia wystawy niemało się przyczy- 
nia do tego, że Praga robi wielkie wrażenie, jed- 
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powieść w dwóch tomach 


przez 
ABGAR -SOŁTANA. 
(Ciąg dalszy.) 
Postacie te zmieniały się, przesuwały i 


kształtowały w najrozmaitsze grupy, niby rucho- 
me szkiełka w kalejdoskopie... Wreszcie tłum 
zrzadł, usunął się gdzieś w dal, a na pierwsze 
miejsce, na czoło, przedarły się dwie męskie 
głowy, dwie pary oczu.. Różniły się one między 
sobą zupełnie, a jednak coś je z sobą jednoczy- 
ło, coś niepochwytnego czyniło, że mino różnic, 
zasadniczych, oczy te dla niej miały podobny wy- 
raz; — tem czemś niepochwytnem było uwielbie 

nie, które ona ala siebie w obu parach tych oczu 
widziała wyrażnie. 

Odgadła wybornie jak każda  zresz- 
tą kobieta — odczytała wyraźnie w spojrze- 
niach tak Walerjana jak i Władysława, że obsj: 
oni mają w sercach dla niej uczucie prawdziwe i| 
nie udane, nie kłamane... 


— Czy ona którego z nich już kocha? Czy poznała wówczas, co to znaczybrak majątku i o- ku marzycielstwa — zarumienioną twarzyczkę nad 
bawia się teraz, by kiedyś znówu nie znależć się krosienkami, siłą woli przerwała na chwilę uparcie 
w podobnem położeniu... 
Brrrr!.. Dreszcz ją przejmuje na samo wspo- 
mnienie. i 


wybrała już? — Sama nieraz zadawała sobie to 
pytanie, lecz nigdy nie znajdywała w głębi serca 
kategorycznej odpowiedzi... Zdawało się jej, że 0- 
baj są jej równie mili.. Czasem znowu opanowy- 
wał ją smutek dziwny i zwątpienie jakieś bez- 
graniczne — niby rozpacz bezbrzeżna i zdawało 
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nakże nawet po kilku dniach pobytu, po rozpa- 


trzeniu się szczegółowem, po dotknięciu się pa- 
miątek historycznych jagiellońskich , husyckich, 
renesansowych, oraz dzieł najnowszych, wrażenie 
pierwsze nie blednie, lecz utwierdza się. Jest to 
ziemia starej cywilizacji, potężnej pracy dziejo 
wej, nadzwyczajnego odrodzenia; jest to stolica, 
która nietylko może godnie przyjmować cesarza i 
króla i cały dom habsburski ałe w której cesarz 
i król, jak zobaczymy, ma gdzie godnie przyjmo- 
wać innych królów z przepychem i wspaniałością, 
które zgoła nie ustępują starożytnej pompie wie- 
deńskiego burgn. Dopiero tu na miejscu można 
istotnie zrozumieć narodowe i prawnopolityczne 
ideały Czechów. Niecierpliwy, gwałtowny tempe- 
rament potomków hussytów i taborytów, który 
psuje nieraz szyki wytrawnym politykom czeskim, 
można tutaj — mie usprawiedliwić — ale pojąć. 
Ostatecznie zaś nabiera się tego przekonania, że 
ten mały naród, który przebył dzieje sławne, 
dokonał rzeczy wielkich, stanął już tak, że mu 
zagłada ponowna grozić nie może. Czechy jest 
to arcydrogocenna, zupełnie odrębnej natury perła 
w koronie cesarskiej 


* 


* * 


(R.Z)Wystawa pragska ma tę właściwość, że 
im więcej i szczegółowiej kto się jej przypatruje, tem 
więcej mu się podoba. Zewnątrz jest w pełnem 
słowa znaczeniu piękną i okazałą, wewnątrz zaś 
kryje prawdziwe skarby wytwórczości czeskiej i 
zdumiewa widza. 

Zajmuje ona stosunkowo 
przestrzeń, bo tylko 4 kwadratowe kilometry, 
skutkiem czego jest skoncentrowaną i łatwo ją 
obejrzeć można, a nadto oszczędza się dużo cza- 
su, który przy innych wystiwach traci się marnie 
na chodzeniu od jednego do drugiego budynku. 
Wrażenie całości potęguje się tym sposobem nie 
mało. 

Drugą wielką zaletą wystawy jest wyborne 
uporządkowanie poszczególnych grup i ich dobry 
rozkład. Co do okazów zrobiono ścisły wybor ja- 
kości. Wybrano tylko co najlepsze, dla tego wy- 
stawa nie jest, jak to gdzieindziej bywa, napchaną 
i przeładowauą nieruchomościami. 

Jedna rzecz tylko dotkliwie uczuć się daje, 
to jest brak dobrych restauracyj, nie mówiąc już 
o tanich. Właściwie są tylko trzy większe piwiar- 
nie: piwiarnia pilzneńska, Śmichowska i witin- 
gawska ks. Szwarzenbe ga. Lokal piwiarni pil- 
zneńskiej, pontimo swych bardzo wielkich rozmia- 
rów, jest prawie o każdej porze dnia i wieczora 
nabity publicznością. Dotyczy to jednakże tylko 
głównej, dużej saii i prawej werandy, podczas kie- 
dy lewa weranda jest mało uczęszczaną. Przy- 
czyna tego jest dosyć charaklerystyczna: nad 
prawą werandą jest czeski napis „Mieszcznński 
browar w Pilznieś, zaś nad lewą niemiecki: 
„Biirgerliches Briuhaus inPilsen". Niemiecki więc 
napis odstręcza Czechów od picia piwa pilzneń- 
skiego w łewej werandzie. 

W piwiarniach spotyka się nietylko miesz- 
cząn i chłopów, ale także panów i panie. I tak 
np. marszałek krajowy ks Lohkowicz zujmował 
dziś ze swą rodziną spory stół; dokoła siedzieli 
książę, księżna i ośm dorosłych panien, same 
córki pary książęcej. Wszyscy pili piwo z kufel- 
ków z widoczną lnbością. W swujej piwiarni krze- 
pi się ks. Schwarzenberg z Żoną i synem, a 
Ekseetencja hr. Clam znajduje się, równieź 
ze swojemi damami, w winiarni ks. l.obkowicza, 
gdzie wina własnej uprawy marszałka krajowego 
z jego dóbr melniekich podają ładne „holki*, 
przybrane strojnie i barwnie po wiejsku. 

Arystokiację czeską nie żenuje to wcale, że 
obok przy stole siedzi „krejci* (krawiec) ze swą 
rodziną, a dalej gromadka chłopów. Chłopi, któ 
rzy przybyti tu na odpust, zwiedzają oczywiście 
tłumnie wystawę. Widać między nimi tu i owdzie 
jeszcze stroje narodowe, ale są one rzadkie, więk- 


niezbyt wielką 


szość bowiem przeważająca ludu czeskiego za- 
traciła już swą odrębność nirodową co do 
stroju. 


W górnej i dolnej części wystawy, które pałac 
przemysłowy odgranicza, zarówno rojnie. Dolna 
część, gdzie się znajduje hala m'szyn, wielki prze- 
mysł, rolnictwo 1 leśnictwo, jeszcze mniej wykoń- 
czona, aniżeli górna, w której odbyła się naro- 
czystość otwarcia. Il ta część jest wytworna 
na zewnątrz co do gustwnych i okazałych bnudyn- 
ków i wewnątrz co do ciekawych i cennych oka- 
zów. 

Tu znajduje się olbrzymia glowa cukru, 
wyobrażająca dzienne spożycie tego artykułu w 
Czechach. Głowa waży 220.000 kilogramów, i 
przedstawia wartość 75.000 złr. Tu znajdują się 
także pawilony czeskich szlacheckich bogaczów, 
z których kilka jest bardzo ladnych. W pierw- 
szym rzędzie wymienić należy pawilony: hr Har- 
racha, ks. Schwarzenberga, hr. Silva-Taroucca i 
księcia HAohenlve - Schilliogsfiirst. Na prawo od 
hali maszyn znajduje się olbrzymie zabudowanie 
przedsiębiorstwa „balłon captif.* Jestto rodzaj 
ogromnej areny, gdzie się balon w oczach pu- 


bliczności napełnia, a następnie nadpowietrzną 
odbywa podróż. U dołu stromo spadającej terasy, 


drwią sobie z niej — biednej dziewczyny, panny 
bez posagu, przyjętej z łaski przez bogatą, da- 
leką ciotkę... 

— A może choć jeden kocha prawdziwie? — 
zapytywała sama siebie, pocieszając się w stra- 
pieniu. Wówczas przed oczami wyobraźni zjawiała 
się pierwsza okrągła, poczciwa twarz Władysława, 
a jego błękitnawo-siwe oczy Śpiewaly jej cały 
cudowny poemat bezgranicznego przywiązania... 
A jednak nigdy słowem jednem nie potwierdził 
ten hulaka Światowy, ten nieustraszony jeździec 
i zawadjaka — tego, co tak wyraźnie mówiły je- 
go oczy. 

— Qn podobno zrujnowany ! — szepnęła w du- 
szy smutnie dziewczyna — chociaż mnie kocha, 
nigdy tego nie powiec, ożeni się zapewne z Niną 
Monchówną dla poprawienia swoich  intrresów... 
Na tę myśl uczuła w duszy straszliwą niechęć, 
złość prawie do tego zrujnowanego junaka.. Opie- 
kunowie bowiem nauczyli ją szanować materjalną 
stronę Życia; w ocząch marszałka i całego jej 
otoczenia najstraszniejszą zbrodnią było — mar- 
nować odziedziczony po przodkach majątek ; zre- 
sztą wiedziała sama dokładnie, że jest on w ży- 
ciu potrzebny, że trudno się bez niego obejść... 
Zapamiętała z dzieciństwa owe straszne dni, 
które przeżyła przy konającej matce w zimnej 
izdebce na puddaszu, w nędzy najokropniejszej ; 


Dreszcz ten odegnał sylwetkę Władysława 


z przed oczu jej wyobraźni... Chwilę nie było ni- szczególnie po obiedzie. 


się jej wówczas, że to złuda tylko, że obaj oni kogo, chaos i próżnia, wkrótce jednak 2 próżni 
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za pałacem przemysłowym, umieszczonym jest 
basen „stndor  Świetlanej*] (fontaine lumineuse), 
która jednakże nie jest jeszcze w ruchu. 

Wystawa, lubo ściśle krajowa i narodowa, 
ma dwie — egzotyczności, mianowicie: w górnej 
części „american bar," obsługiwany przez orygi 
nalnych murzynów, w stroju majtków biało-nie- 
bieskim i przez domorosłe dziewuchy po cudacku 
przybrane; zaś w dolnej części wystawy — ru- 
muńską muzykę, która przygrywa rzewne, prze- 
śliczne rumuńskie pieśni narodowe. 


Podsienia, wzdłuż tylnego frontu pałacu 
przemysłowego, gdzie się znajdują w długim sze- 
regu jedną za drugą budki z przekąskami, cia- 
stami i napitkami, oblężone są przez ciżbę ludzi. 
Kiełtaski — dodąć trzeba bardzo smaczne 
mają zbyt niesłychany. Nie każdego bowiem stać 
na to, żeby mógł zapłacić za niesmaczną pieczeń 
cielęcą lub wieprzową 70 et. Wygląda tu cał- 
kiem ludowo. 


Rezultaty taryfy strefowej w Węgrzech 
w roku 1890. 


Świeżo ogłoszone sprawozdanie naczelnej dy- 
rekcji kolei państwowych Węgier o rezultatach 
ruchu w r. 1890 wykazuje zdumiewające oddzia- 
ływanie taryfy strefowej na wzrost ruchu  080- 
bowego. 

Taryfa ta została wprowadzona na tamecz- 
nych kolejach z dniem Igo sierpnia 1889, obo- 
wiązywała przeto tylko przez pięć miesięcy owego 
roku, mimo to jednak porównanie ruchu osobo- 
wego z lat 1888 i 1889 wykazalo zwiększenie się 
liczby podróżnych 2'6,179083 ua 10,112.600 czyli 
o 3,933512 osób lub 63 procent i wzrost docho- 
du surowego z 7839.218 na 9,698751 czyli o 
1,859.533 zł. 

Porównanie rezultatów ruchu osobowego w la- 
tach 1889 i 1890 wypadło jeszcze świetniej, gdyż 
liczba przewiezionych osób wzrosła z 10,112.605) 
na 17,895.400, zatem o 7,782.800 osób czyli 77 
procent, a surowy dochód podniósł się z kwoty 
19,698.751 na 10,865.392 zł., zwiększył się przeto 
o 1,166.641 zł. Najdobitviejszym jednak dowodem 
korzystnego działania taryfy strefowej na rozbu- 
dzenie ruchu osobowego jest porównanie dat z r. 
1888 w którym obowiązywała dawna taryfa oso- 
bowa, z datami roku 1890, a porównanie to wy- 
kazuje wzrost liczby pasażerów o 11.716.312 osób 
czyli o 189.5 procentu i podwyższenie się surowe- 
go dochodu o 3,025.974 zł. czyli o 38.5 procentu. 


Najciekawszem jest wszelako porównanie 
dwóch najbliższych siebie okresów t. j. okresu od 
1go stycznia do 31go lipca 1389, w którym na 
państwowych kolejach Węgier nie istniała jeszcze 
taryfa strefowa dla przewozu osób z okresem od 
Igo stycznia do 31go lipca 1891, w którym już 
ta taryta obowiązywała. 


Owóż w pierwszych siedmiu miesiącach roku 
1889 przewiozły węgierskie koleje państwowe 
3,790.400 osób i pobrały 5,109.095 zł., zaś w tym 
samym okresie roku 1890 przewiozły 9,074.800 
osób, pobrały za ich przewóz 5,880.031 zł. W krót- 
kim przeto przeciągu siedmiu miesięcy wzrósł 
ruch pasażerów o 6,184.400 casób czyli prawie się 
zdwoił, a równocześnie dochody za przewóz osób 
zwiększyły się o 770.936 zł. 


Porównanie rezultatów ruchu w ostatnich 
pięciu miesiącach lat 1889 i 1890 w obu zatem 
okresach już po zaprowadzeniu taryfy strefowej, 
wykazuje dałej, jak Silnie działa tania taryfa na 
ustawiczne rozbudzanić ruchn osobowego i pozwala 
wnosić, że działanie tej taryfy w przyszłości bę- 
dzie wciąż korzystnem. Owóż kiedy w okresie od 
lgo sierpnia po koniec roku 1889 liczba pasaże- 
rów wzrosła do niebywałej nigdy przedtem cyfry 
6,322.000 osób, a dochody podniosły się do kwoty 
45899.656 to już w rok później pod działaniem 
tej samej taniej taryfy strefowej znów zwiększyła 
się liczba pasażerów do cyfry 7 920.600 osób i 
ponownie wzrosły dochody do kwoty 4,985.360 zł. 
— tak iż w okresie pięcio - miesięcznym pod temi 
samemi warunkami taryfy znów zwiększyła się 
frekwencja pasażerów o 1,598.600 osób i wzrosły 
dochody kolejowe z przewozu osób o 395.704 zł. 


Cyfry te wymowniej od wszelkich argnmen- 
tów wypowiadają oddawna znaną, lecz w praktyce 
rzadko dotąd wykonywaną zasadę, że o wysokości 
sumy ogólnego zysku nie stanowi nadmierna wy- 
sokość zysków w każdej transakcji — lecz zysk 
mierny — nawet bardzo mierny -- byle często 
w wielkiej liczbie transakcji pobierany, że na ko- 
lejach jak w świecie kupieckim, ten najlepsze osią- 
ga rezultaty finansowe, kto z małym zyskiem 
sprzedaje dużo towaru. 


E—TONLILJTAQ.. 


Lwów 26 maja. 


Mianowania. lada szkolna krajowa zamiano- 
wała Ałeksaudra (Gadowskiego, stałym nauczycielem 
młodszym, zawiadującym szkołą tiljalną w Amkowicey. 


tej wychyłiła się inna twarz, podłużna, smagło 
biała, a tak delikatnych rysów, że możnaby sądzić, 
ze ją rzeźbiare jako model wykuł z marmuru.. | 
Twarz ta zmęczona już trochę życiem, która wy- | 


Konkursa. Zwierzchność miasteczka Czernelicy 
rozpisała z terminem do końea czerwca b. r. kon- 
kurs na posadę lekarza miejskiego z roczną płacą 
620 zł. Ubiegać się o tę posadę mogą tylko dokto- 
rzy wszech nauk lekarskich, wyznania chrześciań- 
skiego. 

Obywatelstwo honorowe nadała d. 20 b. m 
rada miejska w Glinianach swemu burmistrzowi p. 
Edwardowi Briickmanowi i b. sędziemu w Glinianach 
p. Józefowi Towurnickiemu. 

Ze sztuki. Obraz Wojciecha Kossaka „Wspo- 
mnienie z lat dziecinnych 1861 r. w Warszawie”, o 
którym jnż raz wspominaliśmy, oraz portret hr. Pi- 
nińskiego* wykonany przez Kaz. Pochwalskiego, w 
bieżącym tygodniu przybędą do Lwowa i bezzwło- 
cznie zostaną wystawione w naszym salonie sztuki. 
Utwory te cieszyły się powszechnem uznaniem pod- 
czas ostatniej wystawy we Wiedniu. 

W jesieni zaś ujrzymy prawdopodobnie cenne, 
a tak rzadkie u nas dzieła malarza religijnego p. 
Krudowskiego zamieszkałego w Rzymie. O pozyska- 
nie ich dla naszej wystawy uprosiła repr. dyrektora 
swego hr. Jerzego Borkowskiego, za którego wpły- 
wem przyrzekł także nadesłać Henryk Siemiradzki 
trzy swoje najnowsze prace znajdujące się obecnie 
na wystawie berlińskiej. 

Ze szkoły weterynaryjnej. P. Wojciech Cie- 
leńkiewicz rodem z Siedleczki w Galicji otrzymał sto- 
pień lekarza weterynarji w tutejszej szkole wetery- 
naryjnej. 

Śluby. Dnia 0 czerwca b. r. odbędzie się we 
Lwowie ślub pauny Kugenji Dembowskiej córki Zy- 
gmunta, prezesa Tow. kredytowego ziem-kiego i Ile- 
łeny z hr. Ilumniekich Dembowskich, z p. Antonim 
Skrzyńskim z Żurawna, 

Dziś o godzinie 12 w południe odbył się ślub 


panny Róży Goldberżanki z Drohobycza, z p. dr. 
Józetem  Horszowskim,  koncypientem  prokuratorji 
skarbu 


W kościele św. Józefa w Krakowie odbył się 
ślub panny Józefy Łowczowskiej, z p. Kazimierzem 
Przecławskim, nanezycielem języka francuskiego. 

W Sołotwinie pod Stanisławowem odbył się w 
niedzielę ślub panny Zofji siemieńskiej córki Ś. p. 
Łucjana Siemieńskiego zasłużonego pisarza, z p. Fran- 
ci-zkiem Mallerem, b. porucznikiewa 57 p.p 

Temperatura. Termometr +4- 21" R. Barometr 
753". Spada Pochmurno. Deszcz, 


Stypendja. Senat akademicki uniw. jagielłoń- 
skiego na posiedzeniu w dniu 2% maja b. r., nadał 
stypendja z tundacji ś. p. Dąbkowskiego, Janowi Bo- 
browi, ukończonemu słuchaczowi wydziału lekarskie- 
go i Józefowi Pelcowi, sluchaezowi farmacji. 

Zmarli. Marjan Merwart, zmarł we Lwowie w 
24 r. życia. — Jan Laska, zmarł we Lwowie w 561 
r. życia. — Jan Proksch, zniarl we Lwowie w 59 r. 
życia. — liudolt Eder, rotmistrz honwedów węgier- 
skich z 1546 r., żołnierz z 1863 r., fotograf, zmarł 
w Krakowie w 63 r. życia. — Honorata Bogucka, 
zmarla w Krakowie w 14 r. życia. — J. I. Weiss, 
jeden z najznakomitszych publicystów  trancuskich, 
zmarł w Paryżu w 63 r. życia. 

Grad spadł w okolicy Drohobycza i wyrządził 
znaczne szkody. 


Towarzystwo lekarskie krakowskie na osta- 
tniem posiedzeniu swem wybrało dr. St Ponikłę de- 
legatem na kongres hygjeniczny i demograficzny, kti- 


ry odbędzie się w sierpuiu b. r. w Londynie. 


Wyścigi krakowskie ciągną do podwawelskiego 
grodu wielk! zastęp publiczności. 


bardzo ożywione. 


Zamach samobójczy. W Krakowie w sobotę 
usiłował sobie odebrać życie wystrzalem z rewolweru 
dr. med. Sałomon Gros, liczący lut 31, żonaty, ojciec 
zamachu 
Onegdaj 


jednego dziecka. Przyczyną samobójczego 
miały być opłakane stosunki finansowe. 
uległ dr. Gros ranom. 


Straszny wypadek. We Spasie kolo Doliny 
uderzył d. 15 b. m. około godziny 4-tej popołudniu 
piornn w gjracującą w polu kobietę i zabił ją na 
miejscu. Nieszczęśliwej tej oderwał piorun ucho, spa- 
lił włosy na głowie, a ubranie jej porwał w drobne 
Pracującą obok zabitej córkę jej, poka- 
leczył piorun również bardzo, opaliwszy jej wlosy na 


kawałeczki. 


twarzy i oparzywszy jej biodra. Biedaczka jest wsku 
tek tego ciężko chorai mała jest nadzieja utrzy mania 
Jej przy życiu 

Z Warszawy donoszą, iż pomiędzy obostrze- 
niami jakie zamierza zaprowadzić rząd rosyjski wzglę- 
dem Polaków, znajduje się zakaz uczęszczania 1ulo- 
dzieży polskiej Królestwa do szkół w Galicji. W tym 
celu rząd wcale nie będzie wydawać paszportu ro- 
dzicom zamierzającym udać się w tym zamiarze z 
dziećmi do Galicji. 

Z Humnisk pod Brzozowem donoszą nam, iż 
pojawił się tam jakiś robak, który pasożytując na 
źdźble ozimego żyta, podgryza je, osusza i wstrzy- 
muje jego rozwój. Jeśliby robaki te w wielkiej poja- 
wily się liczbie, to wszystkie żyta przepadną, a mie- 
szkańcom grozi nowa klęska głodowa. 

Piękny pedagog. Czytamy w czerniowieckiej 


Ga; Polskiej: Jeszcze nie ns:pokoiły się umysły 


czyć przed naszym wyjazdem, mam już tylko ra 


Dowiaćujemy się 
bowiem, Że nietylko zkraju wybiera się na te wyścigi 
mnóstwo osób, ale że także przybędzie sporo z Wie- 
dnia.— Również i lwowskie wyścigi bedą w tym roku 


publiczności z powodu kilku wypadków pobicia 
uczniów przecz nauczycieli w tutejszych szkołach  lu- 
dowych — jeszeze nie przebrzmiało echo dochodzeń 
sądowych i śledztw dyscyplinarnych, wytoczouych 
przeciw takim pedagogom, jak pp. Landes, Hałpern, 
Schiffer — a oto znowu występuje na widownie no- 
wy bohater, który bije dzieci w szkole. 

Nauczyciel Mozes Fuhrmann w miejskiej szkole 
męskiej przy ul. Siedmiogrodzkiej w Czerniowcach pobił 
przed kilku dniami neznia 4 klasy Stadlera, tak silnie 
po twarzy i głowie, że chłopiec du tej pory leży w 
łóżku i jest bardzo chorym! 


Wydział Towarzystwa dla upiększauia miasta 
Krakowa i okolicy postanowił utworzyć w Krakowie 
muzeum miejskie do przechowania dla potomności 
pamiątek historycznych po całym kraju rozprószo- 
nych, odnoszących się do historji Krakowa i okolicy. 
W tym celu wydał odezwę, w której uprasza wszyst- . 
kich rodaków miłujących Kraków, aby pamiątki hi- 
storyczne, dzieła sztuki i literatury, wyroby przemy- 
słowe, w ogóle wszelkie przedmioty, odnoszące się 
do historji i rozwoju tak w przeszłości jak i w te- 
rażniejszości miasta Krakowa, lub życia, zwyczajów 
i obyczajów jego mieszkańców, do utworzyć się ma- 
jącego nmzeum miej-kiego w darze nadsyłać raczyli, 
pod adresem: „Wydział Towarzystwa dla upiększenia 
miast Krakowa i okolicy, w Krakowie ul. Mikolaj- 
ska l: U 

Osoby życzące sobie zatrzymać własność prze- 
słanych przedmiotów, raczą przy przesłaniu ich 
zrobić to zastrzeżenie, a otrzymają pisemne poświad- 
czenie, iż przedmioty pozostają ich własnością i że je 
w każdej ehwiłi z muzeum odebrać mogą. 

Skoro się zbierze dostateczna ilość przedmio- 
tów, muzeum natychmiast do użytku  pnbliczcego 
oddanem będzie. 


Nowy rozkład jazdy na kolei Karola Lu- 
dwika. Z dniem 1 czerwca b. r. zaprowadza się na 
tej kolei nowy rozkład jazdy osobowych pociągów. 
Dotychczas istniejące pociągi będą kursowały i na- 
dal z tą tylko nieznaczną odmianą, że' pociągi po- 
spieszne Nr. 1 i 2 będą się, począwszy od powyższe- 
go Unia, zatrzymywać warunkowo w Barszczowicach. 

Oprócz dotychczasowych pociągów zaprowadzo- 
ne będą od I czerwca b. r. następujące pociągi 
osobowe: ” 

1. Pociąg Nr. 11 z Krakowa do Tarnowa, któ- 
ry odchodzić będzie z Krakowa o godzinie 4, minut 
15 po polndnin, a przybędzie do Tarnowa o godzi- 
nie G minut 44 wieczorem. 

2. Pociąg Nr. 12 z Tarnowa do Krakowa, od- 
chodzący z Tarnowa o godzinie 8 minut 36 rano, a 
przybywający do Krakowa o godzinie 11 minut 14 
przed poludniem. M 

Pociągi te Nr. Il i 12 stanowią nadzwyczaj 
wygodną komunikację dla mieszkańców Tarnowa w 
relacji z Krakowem, mają bowiem do załatwienia 
interesów w Krakowie przeszło 5 godzin czasu i te- 
goż samego dnia mogą być z powrotem w Tarnowie. 

3. Pociąg Nr. 15 kursujący z Krakowa do 
Orłowa, końcowej stacji państwowej linji kolejowej 
Tarnów-l.elnchów, mający na celu bezpośrednie i 
najkrótsze polączenie Krakowa z miejscami kąpielo- 
wymi w Szczawnicy, Żegiestowie i Krynicy. 

Pociąg ten odchodzić będzie z Krakowa o go- 
dzinie Y minut 59 wieczór, przybędzie do Taruowa 
o godzinie 1Ł minut 45 w nocy, zkąd bez zmiany 
wagonów odejdzie jako pociąg Nr. 420 kolei pań- 
stwowcj o god inie 12 minut 16 z Tarnowa i bę- 
dzie w Orłowie o godzinie 5 minut 22 rano. Podró- 
żni jadący tym pociągiem będą już w rauuych go- 
dzinach w Sączu, Zegiestowice i Krynicy. 

W odwrotnym kierunku będą pociągi te kurso- 
waly w ten sposób, iż pociąg państwowy odchodzić 
będzie z Orłowa o godzinie 8 minat 32 wieczór ja- 
ko pociąg Nr. 421, do Tarnowa przybędzie” o godzi- 
nic 2 minut 23 w nocy zkąd bez zmiany wagonów 
odejdzie jako pociąg kolei Karoła Eudwika Nr. 16 
o godzinie 2 minut 45 w uocy i przybędzie do Kra- 
kowa o godzinie' 5- minut 15 rano, przezco uzyskuje 
on polączenie do wszystkich rannych pociągów kołei 
północnej, w kierunku ku Wiedniowi i Warszawie. 

Pociągi te między Krakowem a Orłowem będą 
kursowały tylko podczas sezonu kąpielowego t. j. od 
30 czerwca do 15 września b, r. Pierwszy ruz odej- 
dzie więe pociąg Nr. 15 z Krakowa 30 czerwca a 
ostatni raz dnia 14 września. 

W odwrotnym kierunku odejdzie taki kąpielo- 
wy pociąg z Orłowa pierwszy raz duia 30 czerwca 
a ostatni raz dnia 14 września b. r. 

4. Pociąg Nr. 16 kursujący między Lwowem i 
Orłowem drogą na Rzeszów-Jasło. 

Pociąg ten odejdzie ze Iiwowa po raz pierwszy 
dnia 50 czerwca b. r. o godzinie 5 minut 56 po po- 
łudniu, przybędzie do Rzeszowa o godziuie IL minut 
50 w nocy, ztamtąd odejdzie bez zmiany wagonów 
jako pociąg Kolei państwowej Nr. 628 o godzinie 
12 minut 26 w nocy i przybędzie do Orłowa o go- 
dzinie 7 miuut 52 rano. Tak więc podróżni, odwie- 
dzający wspomniane zakłady kąpielowe, będą tamże 
już w ranvych godzinach na miejscu. Ostatni raz w 
tym roku odejdzie ten pociąg ze Lwowa dnia 31 
sierpnia, 

W odwrotnym kierunku będzie, począwszy od 
30 czerwca odchodził taki pociąg z Orłowa o godzi- 
nie 6 minut B wieczorem, przybędzie przez Jasło, 
jako pociąg Nr. 629 o godzinie I minut 50 w nocy 
do Rzeszowa, a ztąd jaka pociąg kolei Karola Lu- 


tylko co nie widać jak z wiankiem nadejdą, już 


dzień czasu — odrzekła, nie podnesząc oczu od słychać jak śpiewają za ogrodem.. Proszę panien- 


roboty. 
— To rób, jeżeliś taka uparta — rzekła, gro- 


żłobiła nie jednę bruzdę na tem wyniosłem czole, | żąc jej marszałkowa i równocześnie powstała, zbie- 
oczy jednak płoną jak niewygasające nigdy ogni- | rając się do wyjścia — Ale pamiętaj, nieposłuszna 
ska, jak drogocenne brylanty w jarzącem oświetle- , panno, że jeżeli mi choć trochę pobledniesz, to ci 
,niu balowej sali I w tym iskrzącym, słotawym Zaraz naszego doktora sprowadzę i żelazne piguł- 
| blasku czarnych oczu dojrzałego, z życiem obe-|ki będą w robocie.. Zobaczysz! Doktor Kocowski 
| znanego męża zdawało się jej, że czyta czaru peł- | nie lubi z takiemi pannami żartować. 
'ne słowo: — kocham! ŻZdawało się jej, lecz nie 
była jeszcze tego pewną. . Postać „pana* Walerego 
| otaczała w jej oczach taka aureola, Że nigdy nie 
śmiała odważnie zajrzeć w głębię jego czar- 
jnych oczu i czytać, co w nich spoczywa; lęk ją- 
|kiś agartywał ją wówczas, gdy on do niej się zbli- 
|żał, drżącym głosem odpowiadała na jego grzeczne 
„zapytania i uważała go w marzeniach swych dzie- 
|wiczych za jakiś niedościgniony, nadziemski ideał, i 
za bohatera z podań bajecznych. Instynktem ko- 
biecym wiedziona, przeczuwała, że i ten „dosko- 
nały* kocha ją, a jednak i on milczał i uczuć swych 
nie zdradzał. . 
W tej chwili marszałkowa poruszyła się na 
kanapie, odsunęła dzienniki i bacznie spojrzała 


-- Dobrze, cioteczko! Dobrze! Gotowam umyśl - 
nie zacząć chorować, lubię ogromnie z naszym 
doktorkiem rozmawiać, tyle zawsze ciekawych rze- 
czy ma do opowiadania... 

-- (zy może zajęłaś się doktorem ? — zapytała, 
wpadając w dobry humor i śmiejąc się serdecznie 
marszałkowa.--Nic nie mam przeciw temu, doktor 
jest hardzo porządnym człowiekiem. 

— Nie, ciociul Nie! — zawołała, wybuchając 
srebrnym śmiechem dziewczyna. — Doktor łysy 
(i nie zawsze mu wierzę.. Ot, tak go lnbię... 

Pogroziła ręką jeszcze raz pani Marja figlar- 
nej dziewczynie i wyszła z pokoju. 

Wnet potem marzenia opanowały znowu wy- 
obraźnię Jadwigi. Na liljowej kanwie nie przyby- 
na Jadwigę, która uczuła, że mimowolnie cała jej | wało ani jednego ściegu, za to w główce zaniedbu- 
|twarz pokryła się gwałtownym, ciemnym rumień- jącej się hafciarki czarne oczy staczały walkę z 
,cem. Pochyliła więc — złapana na gorącym uczyn , ntebieskiemi... Nie wiedziała, które jej malsze, choć 
w duszy pragnęła ujrzeć te i te co najrychlej. Wza- 
| dumie pogrążona przesiedziała Sama nie wiedząc 
|wracające marzenia i zaczgła pospiesznie gorącz- | jak długo i byłaby tak siedziała do zmroku, gdy- 
kowo pracować. by nie wejście służącej, która przerwała niarzenia 
Możebyś się przeszła, Jadwisiu — zagadnęła | wołając pełnym przejęcia głosem: 
ją opiekunka — nie dobrze tak siedzieć | — Jaśnie pani prosi panienkę na dół już pań- 


, 


stwo stoją przed gankiem, już czekają, nawet pan 


— Nie, cioriu! Zostanę, chcę koniecznie skoń- | kapitan z panem Józefem z polowania wrócili, 


ki iść zaraz, bo inaczej panienka nic nie zobaczy. . 
Nastce Filemonowej dali wianek, a drużkami Fro- 
syna Mielnikowa i Hańdzia Pałamarowa — same 
nasze ogrodowe dziewczęta... 

Potok rozmowy gadatliwej pokojówki kyłby 
płynął jeszcze długo, gdyby nie przerwała go Ja- 
dwiga, powstając nagłe i wychodząc z gabinetu. 
Gdy zeszła na dół, ujrzała już marszałka, ciotkę, 
kapitana z Józiem i całą dwornię zgromadzoną u 
niezbędnej pałacowej kolnmnady. Twarz marszał- 
ka przybrała dziwny jakiś wyraz niezwykłej po- 
wagi; przygotowywał się do przyjęcia wianka z te- 
gorocznej pszenicy z takiem namaszczeniem, jakby 
dawny kapłan pogański, druid jakiś mityczny do 
złożenia symbolicznej ofiary bogom przy rody, siłom 
dającym urodzaj i obfite zbiory. Piękny był ten 
siwy szlachcie zasłuchany w nutę pieśni dożynko- 
wej, która płynęła powietrzem i łamiąc się o mu- 
ry dworca pańskiego i rozbrzmiewała kilkakrotnem 
echem pomiędzy zabndowaniami gospodarczemi. 


„Wyjdy pane z pokoju 
Meży lromadu swoja; 
Newełyka hromada, 
Koły w polu poradu*. 


Brzmiały słowa pieśni, która pewno wieki 
przeżyła, którą śpiewały liczne, liczne pokolenia, 
spoczywające już hen tam na mogiłkach, pod dar- 
nią zieloną, pod próchniejącymi dębowymi krzy- 
żami. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


ED zacz 


"TAJEMNICA GROBU. 


M. E. BRADDON. 
(Ciąg dalszy.) 


— Nie gniewaj się za moje przypuszczenia: 
wykradzenia zdarzają się tak często w tym kraju, 
że mimowoli przyszło mi to na myśl. 


— Zdarza się wprawdzie angielskim panom dać 
sę wykiaść przed ślubem, ale francuzkie kobiety 
częściej znowu po ślubie z domu uciekają — od 
powiedziała Hilda 

— Ale oto masz generałowę Ilarborough, o któ- 
rej słyszałam wiele rzeczy... 


— (zy w istocie nie dobrze o niej mówiono ?— 
spytała z żywością Hilda. 

— | bardzo nawet. Podobno już w Indjach nie 
tiekawic się zachowywała; tutaj zaś doszło do 
tego, że aż pisma zajmują się nią w sposób nie- 
pochlebny. 

To mówiąc, panna Duprez wskazała leżący 
na stole uumer tygodnika, bardzo rozpowszechnio- 
nego w modnym Świecie; a Hilda, wziąwszy go 
żywo do ręki, przebiegła oczyma następujący 
artykul.k: 

„Obiegają w wyższem towarzystwie pogłoski 
o powtórnem wyjściu za mąż pięknej wdowy wyż- 
szego olicera, niedawno zmarłego; jak mówią, ma 
to wkrótce nastąpić. W pierwszym rzędzie jej 
konkurentów stot były kapitan inżynierji, który 
nie;dyś ocaliwszy życie generałowi celnym strza- 
łem w Indjacb, pozostawał odtąd w najbliższym 
stosunku z jego wdzięczną małżonką, Trzeba przy- 
znać, że czasy nasze są epoką zadosyćuczynienia.* 


— Lady Walerja miała słuszność, — pomyślała 
Hilda. Ludzie wszystko o niej wiedzą. Tylko 


wiszedłszy za Bothwell'a, może ona okupić swą | obowiązku, 


przeszłość. 


PRZEGLĄD dnia 27 maja 1891. 


Następnie wynurzyła się szczerze przed na- | Raz jeszcze ci powtarzam, że bądź co bądź, za- 
uczyciełką, opowiedziała jej całą rozmowę z pa- |raz się udam do Francji, i ukrywać się będę w 


bią Harborough, i postanowienie, jakie powzięła. 
Wolała własne szczęście poświęcić, niż przyszłość 
Bothwella zmarnować; miała już bowiem przeko- 
nanie, że takby się stało, gdyby wyszła za niego. 

Na razie panna Duprez nazwała jej zamiar 
szaleństwem i oświadczyła, że ani myśli dopoma- 
gać do jego wykonania. Ale stanowczość Hildy i 
gorący nacisk, z jak'm błagała przyjaciółkę, ahy 
jej nie odmawiała pomocy, zwyciężyły opór poczci- 
wej kobieciny, skłonnej do współczucia dla ser- 
dec.nych trosk swych uczennic. 


„Gdybym się na nowo ujrzała młodą — po- 
myslała, — uczyniłabym to samo, będąc w jej po- 
łeżenin.* 

Potem głośno spytała: 

— (óż ja powiem kiedyś twojemu bratu, jeśli 
mi zarzuci, żem ci dopomogła do czynu takiej 
samowoli względem niego? 

— Nie sądź mię surowo, droga pani. Z pod 
opieki brata mojego nie mam wcale zamiaru się 
wyłamywać. Chcę tylko dom opuścić na jakiś czas, 
Ula zerwania związku, któremu Kdward był długo 
przeciwny. Bardzo rad będzie, skoro się dowie, 
Że do tego już nigdy nie przyjdzie. 

— Ależ ty nie masz prawa ukrywać przed nim 
miejsca pobytu! 

To długo nie potrwa. Fdward dowie się o 
wszystkiem, skoro Bothwell wróci do swej miło- 
Ści.. a s'anie się to w krótkim czasie, — rzekła 
ze stłumionem westchnieniem. — Nie masz zatem 
powodu odmawiania mi swojej pomocy. Jeśli mi 
nie zechcesz wskazać w Paryżu rodziny, u której 
będę mogła znaleźć dla siebie schronienie, sama 
się o to postaram. W każdym razie wyjadę do 
Southampton'u w południe, aby w Hawrze stanąć 
w nocy Mogę trafić jeszcze ua odejście parowca. 

— /robię co mogę dla ciebie. Ale czy godzi 
mi się to ze względu na twojego brata” — po 
wtórzyła biedna panna Duprez. 

— Jeśli chcesz mu się pani wywdzięczyć za 


Paryżu przez jaki rok może. 


Mówiła to z niezmierną stanowczością i z 
ożywieniem dziwnem przy tak wielkiej boleści. 
Bo też gorączkowe to podniecenie było najgor- 
szym u niej objawem, i graniczyło już praw.e ze 
stanem hysteryczny m. 

Pana Duprez umiała dostrzedz stan Hildy. 
Odgadła nieznośne cierpienia złamanego serca ł 
przeczuła, że może jedyną będzie ulgą spełuienie 
zamiaru, którego bohaterska ta dusza trzymała 
się tak "uporczywie. 

Nie taiła swych zapatrywań przed Hildą w 
rozmowie, którą długo jeszcze prowadziły z sobą, 
lecz w końcu musiała przystać na żądanie przy- 
jaciółki. 

Czy wiesz, co ja myślę zrobić? — rzekła 
do Hildy zacna kobieta. -- Oto skoro sama wi- 
dzę, że spełnienie twego zamiaru może wyjść ci 
na dobre i źe nie miałaś może nic innego do 
zrobienia, wezmę na glowę kapelusz i sama cię 
odwiozę do Paryża. 

Powiedziała to tak spokojnie, że Iilda wzięla 
na razie za żart jej słowa. 

— Nie myślisz pani przecież... — rzekła. 

Ale jej przerwała przyjaciółka: 

— Nie myślę pozwolić na to, aby siostra Ed- 
warda MHeathcote'a sama jedna podróżowała i 
przybyła bez opieki do takiego miasta, jak Pa 
ryż. Jesli postanowiłaś koniecznie tam jechać, 
wybiorę się z tobą. 

To powiedziawszy panna Duprez, zadzwoniła 
i wydała potrzebne rozkazy służącej. 


— Mam z sobą czek, który chciałabym zreali- 
zować w banku; czy mogłaby służąca pani z nim 
pójść po pieniądze © 

— A na ileż jest ten czek? 

— Na dwieście pięcdziesiąt tuntow. 

— (o ci się też dzieje, moja kochanko! — 


jego przychylność, najlepiej się wywiążesz z tego zawołała Francuzka. — Alboż ty myślisz, że mo- 


nastręczając mi stosowny przytułek | głabym dać mojej dziewczynie biegać po mieście 
w Paryżu, — odpowiedziała z żywością Hilda. — z taką znaczną kwotą? Musisz sama zalatwić ten 


| a 


interes w banku. ŻZabierze to nam zaledwie kwa- 
drans czasu, bo wstąpimy tam po drodze, jadąc 
na kolej. 

Wszystko się załatwiło tak, jak ułożyła 
praktyczna Francuzka i obie kobiety znalazły się 
na czas oznaczony w wagonie. 

Wtedy dopiero, gdy ruszył pociąg, Hilda 
mogła dojrzalej się zastanowić nad krokiem, który 
uczyniła. 

Usiłowała naprzód przypomnieć sobie dokła- 
dnie treść listu, który wysłała do Bothwell'a, za- 
raz po przybyciu do Plymouthu, ale nic w nim 
nie znajdowała, coby teraz zmienićby wypadało. 
Nie było tam ani jednego gorzkiego wyrazu, tylko 
żal pu utraconem niepowrotnie szczęściu. Nie 
wyrzycała mu, że ją łudził, ale wierzyła, że sam 
siebie w błąd wprowadził. Prosiła, aby się 0 nią 
nadto nie troszczył i nie starał się jej odszukać, 
ponieważ, nawet gdyby mu się to udałe, nie zdo- 
łałby nigdy zmienić jej postanowienia. 

Podróż z Plymouthu du Southampton'u nie 
znośnie długą się wydawała Hildzie i pannie Du- 
prez. 

Dopiero następnego dnia przed wieczorem, 
przybyły podróżniczki dv Paryża. gdzie wprost z 
kolei kazały się zawieść do hotelu Lafontaine. 
Panna Duprez, jako dawna znajoma, powitaną tam 
została bardzo uprzejmie. Teraz dopiero wyja 
śniła szczegółowo Hildzie swe plany. Znała pe- 
wną rodzinę, przy ulicy du Bac, złożoną z ludzi 
zacnych i pracowitych, a do tego prawie bez wy- 
jątku artystów. Ojciec i synowie byli malarzami, 
rysownikami i drzeworytuikami; jedna z córek 
poświęcała się literaturze, druga stadjowała mu- 
zykę w konserwatorjum, matka tylko pozostała 
zwykłą mieszczanką, ale była to praktyczna i do- 
bra kobieta, której opiece panna Duprez mogła 
z zupełnem zaufaniem powierzyć młodą przy- 
jaciółkę. 

— Będziesz miała trochę daleką drogę ztamtąd 
do konserwatorjum — dodała, ale mniej to uczu- 
jesz, chodząc tam zawsze z Matyldą, a do tego 
dłuższa przechadzka do zdrowia ci posłuży. O to 
jedno się lękam, abyś kiedykolwiek nie napotkala 
brata na Bulwarach. 


Drobne ogloszenia EE 


C. k. uprzy. kolej Harola Ludwika. 


— Nie zdaje mi się, aby Edward pozostał już 
długo w Paryżu, — rzekła Hilda. 

— Może lepiej będzie, abyś przez czas piejaki 
jeździła na lekcje omnibusem. Tam go chyba me 
spotkasz. 

Nim godzina upłynęła, panna Duprez co po- 
wiedziała, to zrobiła. Rozmówiła się ze znajomą 
i wszy stko szczegółowo ułożono. Paui Tillet z przy- 
jemnością przyjmie do siebie pannę Heathcote i 
otoczy ją macierzyńską opieką. Matylda Tillet 
rada była ze swej strony przyjąć, jako siostrę, 
przyszłą towarzyszkę studjów muzykalnych. Bra- 
kło jej właśnie w rodzinie kogo, coby umiał oce- 
nić klasyczną muzykę Beethoven'a i Raffa, Ba- 
cha i Szopena. Wsżyscy jej bracia wierzyli tylko 
w szkołę pani Angót i nie mieli żadnego upodo- 
bania do szlachetniejszych utworów. 


— Doznasz tam od wszystkich największej przy- 
chylności, — rzekła panna Duprez do Hildy, — 
zapewniam cię o tem zawczasu. Tego się tylko 
lękam, aby wszyscy trzej bracia nie zakochali się 
w tobie i żeby ztąd nie wynikły burze domowe, 
bo są to, trzeba ci wiedzieć, bardzo zamaszyste 
chłopaka 

— Nie dam im do tego żadnego powodn, — 
odpowiedziała Hilda. Udały się następnie do kon- 
serwatorjum. gdzie za staraniem dawnej Śpie- 
waczki mającej znajomych między nauczycielami, 
pannę Heathcote zaraz wpisano w liczbę uczennic. 

Gdy wracały do domu, panna Duprez rzekła 
do towarzyski: 


— Sądzę, że się nie zgorszysz, skoro ci po- 
wiem, że rodzina, u której masz mieszkać, ma 
sklep za główną podstawę bytu. Jest to spokojny 
i przyzwoity sklepik rękawiczniczy, ale bejy się, 
czy cię to nie raziło, żem cię u handlarzy pomie- 
ściła ? 

—- Bądź pani spokojna, — odpowiedziała Hilda 
z uśmiechem; — nie miałabym nawet za złe pani 
Tillet, gdyby osobiście w swviim sklepie truduiła 
się sprzedażą. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


po 2 eemty ud wyranzu. 

Biiety wizytowe, karty ślubne 
dyplomy i wszelkie roboty litogra- 
ficzne wykonuje po nader niskich | 
csnach zaklail artystyczno-litogra- 
fczny A. Sx. la we Lwowie 
alica Kopernika 9 3481 NA6- 


Do tresury kto przyjmie sn zkę 
legawą. Zgłoszen a i warunki adre- 
sywać : Czynski, Przemyśl. 2014 | 

W domn księcia Sapiehy przy | 


Fabryka maszyn i narzędzi ralniczych 


Fr. Wężowicza 
Lwów Grodecka 85 
wykonuje wszelkie roboty w zakres 
mechaniki wchodzące w jak naj- 
krótszym czasie i po nmiarkowa- 

1883 4 15 ne; cenie. 

Znane powszechuie PŁUGI kon- 
strukoji Kaz. hr. Dzieduszyckiego 
są tylko n mnie na składzie. 


4a proszenie 


Nadzwyczajne (38) Zgromadzenie walne Akcjonarjuszów 


eew. król. uprzyw. kolei galicyjskiej Karola Ludwika, 
które się odbędzie w sobotę dnia 27 czerwca I89l r. o godznie 10 przed południem we Wiedniu 
w sali Stow. austr. Inżynierów i Architektów I E:ch yk AE 


—-—- P——EZZRYGOZ I IPĘ—— >. | 


Macy U UR ACR Porządek dzienny : Skład raop:trzony w wyrób 
ca od Lipca pomieszkauie, składa- 1. Sprawozdanie wskutek reskryptu wys. e. k. Ministerstwa handln z dnia 29 kwietnia 1891 |własny i dobrze wypróbowane 
jące się z 7 poki trontowych l 958, dotyczącego ewentualnego wykupna c. k. uprz. kolei galicyjskiej kolei Karola Ludwika przez |maszyny. Lwów „Impressa*. 
I piętro. 2006 3 - 10 Dita. mach Art ki « 


Un professeur de langue fran- 
Gaise, avec bonnps refe ences, Av- 
cepterait volontiers pendant les va 
Ge nces, e est-a dire pendant les mcis 
le Juillet et d'Aott, un emploi da| ——— 
mentor ou de comjaguon de 
voyage pres de jun s gens de |F 
tamille — S'adres:cr an Com; toir L O C h m a ] a T n l e 
Central d' Aunonces, rua Kopernik 
Nr. Il Lemberg. 2007 3 sę 


Biuro koncesjonowana nauczycielskie 


Ludmiły z Gid'inskich Skowronskiej w Kra- 
kowie, ul. Krupnicza I. 3 poleca: kilka zdol 


Udzieleni o do tego wykupna ew do zawarcia odno'nych Ś UDa aa 12 IRIBENA 

hca dzielenie pełnomocnictwa do rokowań co d go wykur ent. y Najlepszym Śródkicre 

W celu korzystania z prawa głosowania na wa!lnem zg'omadzsniu złożyć można akcje ($$ 22 i |do ozyszczenia wszelkich mstali, 

26 slatatów Towarzystwa) najdalej do dnia 13 czerwca r b. włącznie: szkła 1 przedwiotów marmurowych 
we Wiedniu: w kasie Towarzystwa, w c. k. uprzyw. Zakładzie kredytowym dla landlu i przemysłu, w kantorze jest 


S. M Rotszyld „Unionlank*, 
zylda i w nionlan austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu i w c. k. uprz. gal. akcy/nym Mydło metalowe 


we wowie: w filii c. k. uprz. 
sztuka 6 centów. 


Banku hipotecznym, 
w Krakowie: w galicyjskim Banku dla handlu i przemysła, A 
w Dyrekcji Towarzystwa dyskontowego, Jedyny fabrykant Józef Lorenz. 
w Eger. Do nabycia-we wszystkich 


| w Berlinie: w kantorze S. Ileicbrolera, w Bauku dla kandla i przemysłu, 
w kantorze Mendelsohn ct Comp. i w kantorze Richter e: Comp, 
sklepach. Odsprzadającym daje się 
znaczny rabat. 


najnowszego systemu wraz z planami i kosztorysami podług systemu 
UM. ELI. Uhlanda 
dostarcza jedynie na (ralicją upoważniona fabryka machin 


w Llipaku : w Powszechnym Zakładzie kredytowym niewieckim, 
w Hamburga: w kantorze L. Behrens i Synów i północno niemieckim Banku, ; 
w Franhtaraje n M: w kantorze M. A. Rotszylda i Synów, w Niemieckim Fanku dla papierów wartościowych i 


w Wrocławin: w Szlazkiej Spółce bankowej, 
Główny skład dla Iwowa i okolic a 


d firma |2 i w kantorze Braci Bethman, 
nych Hrancuzek (asaczycicieki i młodych po | | hi k , Merk Finck at © Albi Solecki 
Francuzów na czas wakacji Nauczycielke || z ki w Monachimm : w kantorze Merk Finck et Lomp. ; na olec iego 
s ELE L. Zieleniewski, Kraków. W Biutpardzie: © Wironbęrkin zakladzie bskowyn ongi Plum et Cowp + Lwowie, ul Wałagź SKM 


skonałem francuskiem, artystyczni myżyka. 
Naucz; cielke Angielke g francuskiem i na- 
zyka. Ronę Angielke pensja 300 21 Nauccy- 
ciela Holaka imogaceo nezycć o Bej simna- 
zjalnej, Z konwersacja niemiecku Kilka bon | 
Niemek Froblówik Wszystkie wyżej wy>| 
mienione osoby moza se wykazać zel 


mar zzo ZZS WM Msi a] 10—10 


Każde 40 akcyj dają prawo do jednego głosu, żaden jedaak akcjonarjasz nie może zastepować więcej jak 25 głosów 
we własnem i mocodawców imiepiu. 
Włcdeń, dnia 23 maja 18V1. 


2020 1—1 


Próby z przepisem użycia franco xa 
nadesłaniem 10 ct. markami, „363 


FRada zawiadoweząa. 
Handel 


GALICYJSKI 


bnemi świadectwami 2UE ] i 
W Stanisławowie al Raidta FA BAROLA” BAŁŁĄBANA | awa tu modinia 
| ku) ( wa Liwowie, poleca ułożona wedlug nauki kościo- 
są do nabycia : p. chlósko-rosyjską HERBATĘ ła rzymsko-kat lickiego 
p-ta sptamowe sztuka GU, 50 i "Oct demno naciągającą z wyboruym smakiem s 
: morele Bcio le tnie sziuka I zł. Łi fi ki d sA p pe kd Ra p Nowe fe : 
abłomie 5uio letnie szt. 10 ut. H, ngo R — mr. wa zeniem pie 
Sadzonki iarzyn I kwiatów począwszy od 1 lutego 1890 wydaje kil IerYy; aj ły a obiet Ja» Earalijnej Li s 2 » A Minltraturyć 
wkonie, werbenv salvia, peryła kopa BU cl. a glnnga de Moskan . = 
Ę Astry, pyGlzlki chińskie. cynie. całosln, 4', As |/ gn at Y ć k as o w e immy;y ma erje na me el ih 5 perial — j x Cena 20 ct. Oprawna w ładna kolo- 
"al AE s 0 ldr z 30-dniowem wypowiedzeniem i chodniki poleca Mak jłbrskdz własnego i rose angielskie płótno 36 ct. 
tajki, elta, saminy, Sy, Sto- > A 
krótki, bratki, niesmiertelniki, chryzantemy 3 JA M A sy gna t |_/ k a sowe M 3 dl = d. s A U. Wysiewków sprowa- = 10 kalążek Oprawnyoh 3 zł. 
W ry Kam ionych z 8-dniowem wypowiedzeniem ; agazyn dia urząQzen pokojowy ch dzanych wo „| W. Maniacki 
Ricinusy sztuka iR ct. gwożdziki 2 letnie wszystkie zaś znajdujące się w obiegu Ó w woreczkach RANY. Ko do Drukarnia narodowa 
8 a wó ą 
2 << AEC Ww 4'/,/, Asygnaty kasowe One podzzwal tz ae akopZ 
) j : ć a +|, Ko Ę lon ziar. na 
Kala! ory i zocnii A 40 R a ct. z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą | ą z wiedckoyć L „10 zł. 80ct 
omido opa 50 ct apusta wł'ska i » =Wa_> $ EEEE zr OO 
kalarepa 15 ct Kapusta czerwona i sele- począwszy ed dnia 1 maja 1896 po 4'/, z 30-dnio- t”: Lwów, plac Halicki |. 2 1943 12-? "A ż Cayloa średnia 0 Oh gk Zmian; | kalu 
ry 15 ct, Kapusta prosta i brukselka 12 ct wym termin'm wypowiedzenia. gd " Ladi wy! p rd 3 5 ©: a Il0 " 
E HW - t( ć E + . . W; 
ZE adzle bdliay, NA 2 xt Lwów, dnia 31 stycznia 1890. 4. . Gantamala ka Ba Au Niniejszem mam ĄEozyt uwia- 
4 poważaniem Dyrekcja go owi Ró” 10 5 0ów, domió Szanownych - muzy- 
RA 6 cez w Przedruk nie bedzie płacony. 1576 106 ? 4: 5 ętć parłow. Ę E "e He : aka: „A: pk 
właściciel zakładu ogrodnicze o 1 : SE ; . . „ Sirłasz - - 
se | uc «> WNKO KOKON Sanatorium i Zakład wedoleczniczy * 1618 41—? "___"Brajerowską LIG II. piętro (dawniej 


teatr), g'zie przyjmuje wszelkie 
zamówienia tło reperacji i strojen'a 
fortepianów 
szacunkiem 
Julian Cudziewicz. 


w Zuckmantel na Nzląsknu austrjackim. 
Zakład dla fizykalnych metod leczniczych. Hydroterapia 
1 mechanoterapia, szwedzka gimnastyka lecznicza, massaż, 
elektroterapia, galwanizacja, taradyzacja, franklinizacja. 
Elektryczna kąpiel dwukomórkowa, (Klektrisches Zwei 
Zel'en Bad). Pneumatoterapia. Kuracje dyetetyczne. Wy- 
borne powietrze górskie i leśne. Ceny umiarkowane. 
Prospekta gratis i franco 
Właściciel i kierownik lekarski: Dr. Ludwik Szhweinburg, 


|= rów OW eć i Waco IIA = wt >| 
AWIZO! 


Niniejszem pozwalam sobie zawiado- 
mić Szan. P. T. Publiczność, iź mój 


okład obuwia 


we Lwowie 


zmacznie powiekszyłem 


a zarząd takowego spoczywać będzie odtąd w rękach p. Leona Randa, 
który filię moję we Lwowie urządził, a obznajomiony z wymaganiami Sz. P. T. 
Odbiorców, pod każdym względem zadowolić ich potrafi. 


1983 9 - 10 


(Gorsety 


francuskie wysokie 
na 5 spięć 


połeca najtaniej handel 


długoletni pierwszy assystent prot. Winternitzą w Wiedniu - 1). | rolzcr Spól. 
(Kaltenleutgeben). 1837 15-20 Fdwarda Sill IfA ,eśei ę. 
aracntabr 


poleca najlanie] 

Sin, Legan 
Lvów Jagiriloń 
aka 


TWSEKATY 


(Anonse) 


WE LWOWIE, 1930 
ulica Halicka liczba 16. 


Falryka wytworów aa" I nawo- 


zowyć Wielki wybór zeg rkó* wybór zeg rkó* 
Spółki tumandytowej Juljana Wanga O PEP i zegarków g* 


WOWIE newskich złotych i srebrnych 
ma zaszczyt aiońi Szanownych P. T. poleca firma 


d1M b. I 
odbierców, iż od 1 Maja r. Konrada Schneikarta 


Dziękując za dotychczasowej A XANOSRZYKZAZEAZZKCERORENKAJ 
względy donuszę Szanownej P TJ 
Publiczności, że pracownię mą 
przeniosłam z ulicy Sykstuskiej na 
ulicę Piekarską Nr. Ż0 1 że 
wszelkie roboty w zakres mego 
fachu wchodzące wykonuję tak cuj 
w miejscu jakoteż na prowincji poja 
cenach jak najumiarkowańszyuch. 


Władysław Drożyński 


tapicer łŁ dekorator. 


"8uBuoxAm O043uefoje | 


Polecając więc Szan. P. T. Publiczności moje 


wyroby obuwia męskiego, damskiego i dziecinnego 


h ; : 1947 18 t t owal ; ę 
na Sezon wiosenny I letni = i mi igi ało R” we Lwowie, ał. Halicka | 25. 10 wszystkich dzienników 
zapewniam, iż nailnem mojem staraniem będzie dostarczać towaru w najlepszej jakości |- |p 2 żenić ok z wad Żółkiewsxiej sz Reperacje wszelkiego rodzaju w, wyko w iraju l Zagranicą 


po bajecznie niskich cenach. Pomieszkamin od różnych termi- 
nów (miedzy innemi pOmMi<NSZKAxRMiE 
kawalrruk:< frent-we, el ganc- 
kie, wieksze i mnicjsze z odpowiedniem 
pomieszczeniem dła służby lub obsługą 
w domu). Nilep- Ntnjmię. Wwoco- 
wnu.Ę wynajmuje Zarząd realnoci Emila 
Bertemiliana Bogępewaodzinaca ka 9 z 
1 356 16 


noje jak najdokładniej pod gwarancją 

(obok Przestanku Traniwaju,) Telefon Nr. 20 jędązj a posiadając dłux letnią MOWA: 
i urządziła tamże skład w tym zawodzie, każde zlecenie P. 

Mączki kościannej odbiorców ku supełnema = 


wykonuje. 
Saletry: chilijskie | j Mocszyn niniejszy otrzymał właśnii 


teraz świeży transport bardzo uebryci ze- 
Fosforanu *piniowajc itp.  garków meś ich i damskich. 
„U 16 - Z 


20 6 4 -10 (Lwów „lImpressa”.) 


przyjmuje i expedjuje 
po cenach redakcyjnych 
tentr. Bióro Bqłoszeń 


Lwó x, Kopernika 11. 
1863 52 —P 


Alfred Frankel 


skład cbuwia módlingskiego 
we Lwowie, ul Hetmańska 12. 


DZA ZZZZZZZ AWARE ZZOZ ZZO A 


EA 
Odpowiedzialny redaktor: Wacław Mssłowski. 


1811 6—6 


Papier Braci Fijalkowskich z. Białej. Z drukarni nar. W Man ceklego — Zarządzea: Waleuty Ll. „Jak, 


